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W  N U M E R Z E :
„Wiemy, ie jesteś prawdomówny” ®  

Uroczystość Wszysttuch Świętych ©  

„Niezrównane” grobowce @ Obrzęd 

giogrzebow^ po staropolsku ®  Porady

„Ja jestem 
zmartwychwstaniem

i życiem. 
Kto we Mnie 

wierzy, 
choćby i umarł, 

żyć będzie"
(J 11,25 )



DWUDZIESTA DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Filipian (1,6—11)

Bracia: Ufamy w  P anu Jezusie, że ten, k tóry  rozpoczął w  
was dobrą sprawę, dokona jej aż do dnia C hrystusa Jezusa.

Jakże to jest słuszne, abym  tak  sądził o was, bo przecież 
noszą w  sercu, w y wszyscy współuczestnikam i radości mojej 
jesteście i w  wiązach moich, i w obronie, i w  um acnianiu 
Ewangelii. A lbowiem św iadkiem  m i jest Bóg, jak  pragną abyś
cie wszyscy byli w sercu Jezusa Chrystusa. A m odlę się o to, 
aby miłość wasza pom nażała się n ieustannie w  um iejętności 
i we wszelkim  zrozumieniu, abyście um ieli rozeznać, co w aż
niejsze, a byli szczerzy i bez skazy na dzień Chrystusowy, n a 
pełnieni plonem  spraw iedliw ości przez Jezusa C hrsytusa ku 
czci i chw ale Bożej.

Ewangelia według św. Mateusza (22,15-21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby Go 
podchwycić w  mowie. I w ysłali do Niego uczniów swoich z He- 
rodianam i, mówiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś praw dom ów ny i 
drogi Bożej w  praw dzie nauczasz i nie dbasz o nikogo, bo nie 
oglądasz się n a  osobę ludzką. Powiedzże nam  tedy, co się to
bie zdaje: Godzili się płacić daninę cesarzowi, czy też nie? A 
Jezus, poznawszy ich przewrotność, rzekł: Czemu m nie kusi
cie, obłudnicy? Pokażcie mi monetą czynszową. A oni podali 
Mu denar. I rzekł im  Jezus: Czyj to w izerunek i napis? Mówią 
Mu cesarski. W tedy powiedział im : O ddajcie tedy, co jest cesar
skiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu.

„V1/  iemy,

że jesteś 

prawdomówny
Największe zło m oralne zaczyna się na ziemi wówczas, 

gdy człowiek przestaje być szczery wobec drugiego człowie
ka, gdy praw da nie m a należytego poszanowania, a jej m iej
sce zajm uje wyrachowanie, obłuda, interes itp. W tedy uczci
wość. sumienność i sprawiedliwość wraz z całym szeregiem 
innych cnót obyczajowych traci grunt pod nogami, a pano
wać zaczyna spryt, oszustwo i kłamstwo. Zbawiciel, jako od
wieczna, żywa Prawda, przyszedł ratować zdeptaną prawdę 
na ziemi i przywrócić jej kryształtow y blask. Ten cel w y
raził Jezus niezwykle jasno podczas przesłuchania w  preto 
rium  Piłata: „Ja  się narodziłem i n a  to przyszedłem na świat, 
aby dać świadectwo prawdzie. Każdy, kto jest z prawdy, 
słucha mojego głosu” (J 18, 37).

Zło boi się praw dy, dlatego ją  nienawidzi i stara  się za
szkodzić jej wszelkimi sposobami. Ludzie, którzy umiłowali 
prawdę rzadko kiedy m ają spokojne życie. W Chrystusie 
praw da przyszła na świat w  widzialnej postaci, spotkała się 
więc ze szczególnie zajadłymi atakam i ze strony zła. Zapo
wiedział to  już starzec Symeon, gdy trzym ając drżącymi rę 
kami Bożą Dziecinę, prorokował: „Oto Ten przeznaczony 
jest na upadek i na  powstanie wielu w Izraelu i na znak, 
którem u sprzeciwiać się będą. A Twoją duszę miecz prze
niknie, aby zostały ujaw nione myśli wielu serc” (Łk 2,34-35).

Boski Nauczyciel całym życiem i mocą słowa dawał świa
dectwo prawdzie, dlatego stale był narażony na gwałtowne 
sprzeciwy wielkich ówczesnego świata religijnego: faryzeu
szów i uczonych w Piśmie. Za mówienie im w oczy praw dy 
o ich fałszywym postępowaniu i udawanej pobożności, fary
zeusze znienawidzili Go i ciągle obmyślali jakby Jezusa unie
szkodliwić. Zła wola doprowadzi tych ludzi do ułożenia planu

Bogobójstwa. Na Tazie obm yślają jak dokuczyć i ośmieszyć 
Go w oczach tłum u, albo oskarżyć przed władzami okupacyj
nymi. W łaśnie naradzili się i ułożyli chytry  plan, „aby Je 
zusa podchwycić w  m owie”. W ysyłają do Niego swoich 
uczniów z herodianam i, czyli sługami króla Heroda, by uda
jąc wielką uprzejmość i rozpływając się w pochwałach dla 
postawy Zbawiciela, sprowokować Go do odpowiedzi na 
podchwytliwe pytanie: „Nauczycielu, wiemy, że jesteś praw 
domówny i drogi Bożej w prawdzie nauczasz. Na nikim  Ci 
też nie zależy, bo nie oglądasz się na osobę ludzką. Powiedz 
nam więc, jak  Ci się zdaje? Czy godzi się płacić podatek 
cesarzowi, czy n ie” ? Było to sprytnie obmyślane pytanie — 
pułapka. Myśleli sobie: Jezus jest sprawiedliwy, odpowie 
więc tak  lub nie. W obu wypadkach będą Go „mieli w ręku”. 
Jeśli powie, że czynsz dla okupanta należy płacić, straci po
pularność u ludzi, którym  bardzo ciążyły nakładane przez 
Rzymian podatki, pomnażane przez rodzimych poborców. 
Jeśli odpowie: Nie trzeba płacić, oskarżą Go przed władzą 
adm inistracyjną jako buntownika.

Chrystus nie dał się zwieść pięknym i słówkami i pochwa
łami, jakich Mu nie szczędzili, by  uśpić Jego czujność. Zdzie
r a  im z tw arzy maskę obłudnej słodyczy i szorstko powiada: 
„Czemu Mnie kusicie obłudnicy? Pokażcie Mi m onetę czyn
szową. A oni podali Mu denar. I rzekł im Jezus: Czyj jest to 
obraz i napis? Rzekli Mu: Cesarski. W tedy im powiedział: 
Oddajcie więc Cesarzowi to, co należy do Cesarza, a Bogu to. 
co należy do Boga”.

Nim zajmiemy się nauką zaw artą w  słowach Pana, wy
powiedzianych do słuchaczy zapatrzonych w denar, powin
niśm y zastanowić się nad tym, czy czasami nie postępujemy 
z bliźnimi tak, jak owi wysłańcy chcieli postąpić z C hrystu
sem. Nie lubim y ludzi, k tórzy nam  mówią przykrą prawdę. 
Mamy im za złe to, że nas upom inają. B untujem y się naw et 
wówczas, gdy upom inającym i są rodzice czy przełożeni, a 
więc często ludzie nam życzliwi i przyjaźni. Innym  bliźnim 
postanawiam y nie darować tego, że ośmielili się krytykow ać 
nasze postępowanie. Zamiast uderzyć się w piersi i podzię
kować Bogu za lekcję pokory i prawdy, obmyślamy jakby 
tu podchwycić w mowie i czynie ludzi prawdomównych. 
Urażona dum a i pycha nie pozwala nam skorzystać z nauki 
„drogi Bożej”, lecz spycha nas na drogę podstępu i fałszu.. 
Zewnętrznie może udajem y grzeczniejszych i pokorniejszych, 
ale to tylko maska. Jeśli się nadarzy okazja nie omiesz
kam y odegrać się w  możliwie najjadow itszy sposób. Tym 
czasem postawa chrześcijanina upominającego i upominanego 
powinna być szczera, nacechowana miłością. Sw. Paweł tak 
pisze w Liście do Rzym ain: „Miłość wasza niech będzie bez 
obłudy... miłością braterską nawzajem  się miłując, jedni d ru 
gich uprzedzajcie w  okazywaniu czci” . Upomnienie b rate r
skie jest dowodem prawdziwej miłości i w inniśm y je przy j
mować wdzięcznym sercem, a nie obmyślać w  sercu pod
stępną zemstę, jak  faryzeusze przeciw Jezusowi.

Czas zająć się nakazem  Jezusa Chrystusa zaw artym  w sło
wach: „Oddajcie więc Cesarzowi to, co należy do Cesarza, 
a Bogu to, co należy do Boga”. Do naszych czasów ciągną się 
niepotrzebne spory o to, czy chrześcijanin m a szanować w ła
dzę ziemską czy tylko Bożą. Spory wszczynają zazwyczaj lu 
dzie pragnący skupić obydwie władze w swoich rękach — 
duchową i ziemską. Przez to m ają na uwadze tylko własną, 
a nie Bożą chwalę. Wszelka praw ow ita władza, której zarzą
dzenia m ają na względzie dobro wszystkich ludzi i spra
wiedliwość, pochodzi od Boga. Tylko niesprawiedliw e roz
kazy władzy mogą być kwestionowane jako niezgodne z Bo
żym praw em  w yrytym  w sercu człowieka i kam iennych tab
licach Dekalogu. Chrześcijanin powinien szanować każdą 
praw ow itą i spraw iedliw ą władzę. Zachęca do tego także św. 
Paweł: „Oddajcie tedy wszystkim  to, coście powinni: komu 
podatek, podatek, komu cło, cło, komu uległość, uległość, ko
mu cześć, cześć. Nikomu nie bądźcie nic dłużni, tylko się 
społecznie m iłujcie” . Prawdziw a miłość nauczy nas oddawać 
Bogu, co Boże i cesarzowi co cesarskie.

Ks. A.B.
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Uroczystość

W s z y s tk ic h
Ś w ię ty c h

W słynnej katedrze pod wezwaniem  puste l
nika brabanckiego św. Baw ona w  G andawie 
(dzisiejsza Belgia) znajdu je się poliptyk o łta 
rzowy — dzieło braci H uberta i Ja n a  van 
Eyck, tw orzących na przełom ie XIV i XV 
wieku — znany jako „A doracja B a ra n k a '. 
W spomniany polip tyk składa się z dw unastu  
obrazów, ustaw ionych w cztery rzędy. W 
układzie sw ym  natchniony on jest na jw i
doczniej przez litu rg ię uroczystości W szyst
kich Świętych. Główny (największy) obraz, 
który nadał nazw ę całem u poliptykowi, to 
..Adoracja B aranka”. W tem atyce swej n a 
w iązuje on do fragm entu  księgi Apokalipsy 
(rozdz. 14,1-20), ukazującego przewodnią myśl 
zbliżającego się święta. I cóż on p rzedsta
wia?

Oto na ukw ieconej łące stoi B aranek Boży
—  Chrystus, u którego stóp w ytryska źródło 
żywota, zaś w  Jego k ierunku  ze wszech stron 
zdążają g rupkam i m ieszkańcy niebios. W 
górze obrazu Bóg Ojciec w m ajestacie, uw ień
czony tia rą  (potrójną koroną). Po Jego p ra 
wicy Bogarodzica M aryja, pełna niezwykłego 
(dostojeństwa i dziewiczego wdzięku, zaś po 
stronie lewej „najw iększy z narodzonych z 
niew iast” — św. Ja n  Chrzciciel. W ew nętrzna 
■część poliptyku, na dole po lewej stronie, 
iukazuje grupy bojowników Chrystusowych i 
spraw iedliw ych sędziów — jako przedstaw i
c ie li życia czynnego; po praw ej zaś puste lm - 
!ków i pielgrzym ów  — w yobrażających życie 
ibogomyślne. U góry natom iast widzimy gru- 
!Py śpiew ających aniołów i św. Cecylię gra- 
jjącą n a  organach. Nie są to jednak  anioło
w ie  uduchowieni, jakich  znamy chociażby z 
lobrazów F ra  Angelica, ale tryskająca zdro
w iem , rum iana na tw arzach, młodzież ila- 
:mandzka. N atom iast zew nętrzna część skrzy
d e ł poliptyku ozdobiona jest przepiękną gru- 
}pą Zw iastow ania oraz w izerunkam i patro- 
inów św iątyni katedralnej i fundatorów  o łta 
rza: burm istrza G andaw y V ydta i jego m ał
żonki.

Od chwili zakończenia I w ojny św iatow ej 
arcydzieło b raci van Eycków znajdu je się 
w  całości w  Gandawie. Wcześniej bowiem 
jedno jego skrzydło znajdowało się w m u
zeum w  Berlinie, a drugie w  Brukseli, zastą
pione tym aczasem  kopiam i w  XVI wieku.

W opracow aniu niniejszym  postaram  się 
ukazać genezę oraz liturgiczną treść uroczy
stości W szystkich Świętych.

Nie będzie chyba przesady w  stw ierdze
niu, że — obchodzona na początku m iesiąca 

Histopada — liturgiczna uroczystość W szyst- 
tkich Świętych jest ..świętem żniwa na Bo
żej n iw ie”. Ja k  bowiem pod koniec la ta  u rzą
dzane są dożynki, a żniwiarze sk ładają w ie- 
miec z dorodnych kłosów przed domem go
spodarza, tak pod koniec roku liturgicznego, 
czyniąc przegląd bogatych plonów zgroma
dzonych w  gum nach Ojca niebieskiego, cieszy 
się Kościół n ieprzejrzanym  zastępem  świę
tych. Uczy on nas bowiem, że oprócz św ię
tych kanonizow anych (wpisanych do kano
nu. czyli spisu świętych) z których każdem u 
poświęcono osobną uroczystość na przestrze
ni roku kościelnego, p rzebyw ają jeezcze w 
niebie niezliczone rzesze w ybranych „z każ
dego narodu i ze wszystkich plemion, i lu 
dów, i języków ” (Ap 7,9), że w szystkich sta
nów i zawodów. Tak więc w  uroczystość 
W szystkich Świętych oddaje Kościół hołd 
itym wszystkim, którzy weszli do chw ały n ie

biańskiej, a nam  pielgrzym ującym  jeszcze po 
tej ziemi ukazuje drogę, k tó ra  ich zawiodła 
do świętości.

P odstaw ą tak iej w łaśnie nauk i Kościoła są 
słowa apostoła Jana, który — oglądając w  
proroczej w izji podczas pobytu na wyspie 
Patm os dzieje królestw a Bożego — napisał:
,.Widziałem... tłum  wielki, którego n ik t nie 
mógł zliczyć, z każdego narodu i ze w szyst
kich plemion, i ludów, i języków, którzy s ta 
li przed tronem  i przed Barankiem , odziani 
w szaty białe, z palm am i w swych rękach. I 
wołali głosem donośnym, mówiąc: Zbawienie 
jest u Boga naszego, k tó ry  siedzi na tronie, 
i u B aranka” (Ap 7,9-10). Tak więc — za po
średnictw em  czytania z dzisiejszej litu rg ii 
m szalnej — uchyla Kościół rąb k a  tajem nicy 
i ukazuje nam  na chwilę, „czego oko nie w i
działo i ucho nie słyszało, i co do serca ludz
kiego nie wstąpiło, to przygotował Bóg tym, 
którzy go m iłu ją” (1 Kor 2,9).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że myśl 
ustanow ienia wspólnej uroczystości ku  czci 
wszystkich św iętych zrodziła się na Wscho
dzie już w  IV w ieku. Początkowo odnosiła 
się jedynie do męczenników. Dodać tu ta j n a 
leży, że święto to obchodzone było począt
kowo w pierw szą niedzielę po Zesłaniu Du
cha Świętego, jak  to obecnie jeszcze p ra k 
tykow ane je st w Kościele wschodnim. W K o
ściele syryjskim  uroczystość ta  wyznaczona 
została na p iątek  pierwszego tygodnia po 
święcie Zm artw ychw stania Pańskiego.

Na Zachodzie natom iast święto to w pro
wadzone zostało dopiero w  610 roku. Wów
czas bowiem cesarz Fokas przekazał chrześci
janom  m eszkającym  w  Rzymie pogański 
P anteon (św iątynię w zniesioną ku czci 
wszystkich bogów), zbudowany w  roku 27 
przed narodzeniem  C hrystusa przez cesarza 
Agryppę. W dniu 13 m aja 610 r. odbyła się 
jej uroczysta konsekracja, pod wezwaniem  
M aryi, Bożej Rodzicielki i świętych Męczen
ników. Tak więc uroczstość ku czci w szyst
kich m ęczenników obchodzono od tej pory w 
dniu konsekracji św iątyni, w łączając ich nie
jako w ten sposób do orszaku C hrystusa 
zm artwychwstałego. Jednak  już w następnym  
wieku zmieniono ty tu ł św iątyni na koscioł 
M atki Bożej, m ęczenników i w szystkich sp ra
wiedliwych. Od tej pory przez dwa następne 
wieki, łącznie z pam iątką poświęcenia tej 
św iątyni obchodzono również uroczystość 
W szystkich Świętych. Jednak  w w ieku IX
— ze względu na trudności w yżyw ienia na 
przednówku licznych rzesz pielgrzym ów n a 
pływ ających z te j okazji do Rzymu, czy też 
z jakiegoś innego, nieznanego nam  powodu
— przeniesiono tę uroczystość na dzień 1 li
stopada. Równocześnie objęto n ią  nie tylko 
w szystkich świętych, bez względu na to czy 
byli oni męczennikam i, czy też nie oraz na 
wszystkich spraw iedliw ych, którzy po życiu 
doczesnym osiągnęli szczęśliwość wieczną.

W ten w łaśnie sposób — jak  pisała zna
na przed laty  litu rg istka  polska — „zam knię
to rok kościelny jakby drogocenną klam rą, 
w ysadzaną rzędam i klejnotów  o przedziw 
nym blasku; są tam  rubiny, męczenników, 
szm aragdy wyznawców, perły  dziewic, am e
tysty wdów, szafiry biskupów  i doktorów K o

ścioła, a to wszystko opraw ne w czyste złoto 
miłości” (S. M. R enata: V ivere cum Ecclesia, 
K raków  1958, tom  II, str. 283) Boga i bliź
nich.

Uroczystość W szystkich Świętych jest obec
nie jedną z najw iększych uroczystości na 
przestrzeni roku kościelnego. Stąd naw et w 
k rajach  o bardzo zredukowanych dniach 
świątecznych, jak  chociażby -we F rancji, n a 
leży jeszcze obecnie do czterech obow iązują
cych św iąt poza niedzielam i.

Używany jeszcze współcześnie form ularz 
mszalny, przeznaczony n a  tę w łaśnie uroczy
stość, pochodzi z IX w ieku. N aw iązuje on do 
myśli przewodniej tego św iata, k tórą jest 
..Adoracja B aranka”. Równocześnie. Równo
cześnie ukazuje nam  nie tylko św iętych w 
niebie, o czym dow iadujem y się z lekcji 
m szalnej, ale i św iętych na ziemi, o których 
w spom ina parykopa ewangeliczna.

I tak  w antyfonie na w yjście pow tarzam y 
w raz z Kościołem słowa: „W eselmy się
wszyscy w  Panu, obchodząc dzień uroczysty 
dla uczczenia wszystkich świętych. (Albo
wiem) z ich trium fu rad u ją  się aniołowie i 
w ychw alają Syna Bożego”.

Za pośrednictw em  lekcji m szalnej na uro
czystość W szystkich Świętych (Ap 7, 2-12J 
ukazuje nam  św. Ja n  „sto czterdzieści cztery 
tysiące opieczętowanych, ze w szystkich ple
mion izraelskich” (Ap 7,4b), po dwanaście ty 
sięcy z każdego pokolenia. Liczba określona 
wzięta jest tu ta j za nieokreśloną. Bowiem 
dwanaście, a tym  bardziej 12 X  12, uchodziło 
zawsze za liczbę doskonałą, czyli n ieprzeli
czoną. Za jej pośrednictw em  ukazuje Apostoł 
nieskończoną liczbę tych, którzy dostępuią 
zbawienia. W spomniane zaś wyżej czytanie 
mszalne kończy się słowami adoracji B aran 
ka. Czytamy tam  bowiem: „Błogosławieństwo 
i chwała, i mądrość, i dziękczynienie, i cześć 
i moc, i siła Bogu naszem u n a  w ieki wieków 
Amen” (Ap 7,12). N atom iast ew angelia (Mi 
5.1-12) ukazuje nam  św iętych żyjących jesz
cze na ziemi, a więc będących w  drodze do 
K rólestw a niebieskiego. P rzytacza bowiem 
w ypowiedziane przez Chrystusa, będące w stę
pem do Jego kazania na górze, osiem błogo
sław ieństw . One w skazują nam  drogę do 
praktycznej świętości. Jak  zauważa jeden z 
m istrzów  życia w ewnętrznego, są one „kró
lewską drogą Chrystusową, złotą drabiną 
prow adzącą do wiecznego zbaw ienia”.

Obchodząc uroczystość W szystkich Świętych 
w inniśm y pam iętać, że święci są naszymi 
braćm i. Możemy zatem  zawsze liczyć na Ich 
orędownictwo przed Bogiem i pomoc, zarów 
no w  potrzebach naszej duszy, ja k  i ciała. 
Dlatego często pow tarzajm y słowa po komunii 
wyznaczonej na to święto: „Racz sprawić, o 
Panie, aby lud w ierny czcząc w szystkich 
św iętych doznawał zawsze pociechy oraz po
mocy za n ieustannym  ich w staw iennictw em ". 
By jednak  na nie zasłużyć, nie zapom inajm y
o obowiązku naśladow ania ich w  miłości Bo
ga i bliźnich naszych.

Ks. JA N  KUCZEK
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W  Ś w ię to  Tych, J ̂  „  D
którzy odeszii... Idę do Ciebie, Panie...

Święto Zm arłych. Dzień ten skłania 
zwykle do refleksji, dó wspom nień. O d
wiedzam y groby naszych bliskich, n iesie
my kw iaty, zapalam y znicze, wspominamy. 
Myślimy o Tych, którzy żyli w śród nas, 
a których dzisiaj już nie ma. M iejsce Ich 
wiecznego spoczynku znajduje się w łaśnie 
tu, na cm entarzu. T u ta j jest kres naszej 
ziem skiej w ędrówki. Cóż więc zostaje z 
ludzkich dążeń, z w alki o byt? P rostokąt 
w pisany w głąb ziemi — obudowany z 
w ierzchu m niej lub bardziej okazale — 
wieczna ciemność i m artw y sen. I  to już 
wszystko? Tak, to wszystko, jeśli idzie o 
naszą doczesną, ziem ską drogę.

Ci, którzy zm arli, w yglądali przecież 
kiedyś, za życia, tak  jak  my. Umieli się 
cieszyć i smucić. Czegoś zawsze od życia 
oczekiwali, na coś czekali — podobnie, jak  
my teraz. Ich życie minęło, zgasło — jak 
zdm uchnięta nagle świeca. Czyż zdawali 
sobie spraw ę, że to tak  krótko będzie 
trw ało? Ze wiele z ich m arzeń nie zosta
nie zrealizowanych, że już się na coś nie 
doczekają? Praw dopodobnie nie m yśleli o 
tym, podobnie jak  m y teraz. Idąc w żałob
nym  orszaku za tru m n ą drogiej nam  Oso
by, czy zastanaw ialiśm y się, że i nas ktoś 
kiedyś również będzie odprowadzał, że i 
my przecież w  końcu staniem y się ta k i
mi, jak  Oni są teraz — Zm arłym i?

Wiemy, że tak  się kiedyś stanie, że stać 
się tak  m usi, że nie m am y żadnego w pły
w u na nieubłagany upływ  czasu. A jed 
nak. Nasza w łasna śm ierć w ydaje się nam  
niemożliwa. Myślimy: Oni um arli, ale my 
żyjemy. Mimo wszystko żyjemy. Zapewne 
kiedyś um rzem y, ale to dopiero „kiedyś”. 
Słowo „kiedyś” oddziela nas niewidocznym 
m urem  od śmierci. W ten sposób nasze 
w łasne „ ja” broni się rozpaczliwie przed 
świadomością śmierci, przed fizycznym 
unicestwieniem .

Patrzym y na kam ienne tablice: nazwiska,
im iona, daty. I Oni też kiedyś szli alejkam i 
cm entarnym i, czytali napisy, wspom inali. A 
jeśli nie m a Ich już kto wspominać, jeśli nie

żyje już n ik t z bliskich — z rodziny, znajo
mych? Zostają opuszczone, zaniedbane groby 
i zimny kam ień, bo „gdy gaśnie pam ięć ludz
ka, mówią kam ienie”. Zapalm y znicz na 
opuszczonym grobie i pomódlmy się za Ich 
dusze...



Śmierci nie unikniemy. Śmierć jest bowiem w  każdym z nas. Każdy 
dzień przybliża nas do kresu ziemskiej wędrówki — do tego prostokątnego 
kawałka ziemi. Każdy dzień przybliża nas jednak do wieczności, do po
łączenia się naszej duszy z Bogiem. Życie bowiem jest jedną wielką węd
rówką, dłuższą lub krótszą, do Boga. Musimy opuścić ten świat wtedy, 
kiedy Pan nas do siebie powoła. A kiedy to będzie? — nie znamy dnia, 
ani godziny.

*

Życie jest wtedy coś warte i ma jakiś sens, jeśli zostawiamy coś po so
bie, ślad naszej obecności. Nie muszą to być wcale dobra materialne. Może 
to być nasza twórczość — bo życie powinno być twórcze. A do zwykłej co
dziennej twórczości ludzkiej, do której nie potrzebne są żadne nadzwyczaj
ne uzdolnienia, należą dobre uczynki — serdeczne słowo do drugiego czło
wieka, pomoc niesiona potrzebującym, walka z własnym egoizmem i mi
łość. Pan Bóg oceni nas według naszych uczynków, według naszej ziem
skiej twórczości. Nikt nie żyje na próżno, chociaż nieraz może się tak czło
wiekowi zdawać.

(M.K.)

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (991)
w opracowaniu bpa M. ROOEGO

T
postawiona, rozum iana: m a bardzo zdecydowanych zwolen
ników, ale i takich  przeciwników. Kościół Rzymskokatolicki 
w 1962 roku ostrzegł przed niebezpieczeństwem , jak im  ta 
teoria grozi czystości doktryny rzym skokatolickiej. Dzisiaj 
najw ięcej zwolenników teoria ta  m a wśród filozofów m ark 
sistowskich i w  ogóle wśród tych, którzy na św iat, na byt, 
patrzą jako na w ynik ewolucji, ewolucji dziejącej się — 
właśnie dziejącej się, ale od kiedy do kiedy? I oto tu  
natykam y się n a  najw iększe trudności.

Poglądy swoje ks. prof. T eilhard ogłosił w  pracach, które 
w większości ukazały się dopiero po jego śmierci, przedtem  
spoczywały w  rękopisach z w yjątk iem  takich, jak : Środo
wisko Boże (1926—1927); Fenom en  — człowieka  (1938—1940); 
Le ph&nomene hum ain; (Le groupe hum ain) — Człowiek 
(1949). Te prace ukazały się w  przekładzie polskim i jeszcze 
k ilka innych, nie mówiąc tu  o pozycjach wydawniczych, 
dotyczących jego poglądów. Dopiero od 1955 roku poczęły 
się ukazywać liczne jego prace, również dotąd, tj. do tam tej 
pory nie wydane. W ydawnictwo francuskie „Seuil” wydało 
8 tomów, a m ianow icie: (tytuły podajem y w  j. polskim) 
Fenomen człowieka  (1955); Pojawienie się człowieka  (1956); 
W izja przeszłości (1957); Środow isko Boże (1957); Przyszłość 
człowieka  (1959); Energia ludzka  (1962); U aktyw nienie ener
gii (1963); Miejsce człowieka w  przyrodzie  (poprzedni ty tu ł: 
G rupa zoologiczna ludzka, poi. wyd. Człowiek) i szereg in 
nych pozycji, ale mimo tej mnogości już wydanych ty tu 
łów jeszcze wiele jego prac nie zostało wydanych. Nie jest 
więc w łaściw ie w pełn i znany jego system filozoficzno-teo
logiczny, czy w  ogóle całość jego poglądów. S tąd też om a
wiając twórczość naukow ą T eilharda trudno jednoznacznie 
przedstaw ić jego tezy, być może bowiem, że dotąd nie w y
dane jego dzieła i liczne listy, w ydane wniosą jeszcze coś 
nowego — in plus, czy in m inus — jeśli idzie o jego tzw. 
katolicką ortodoksyjność i w łaściw e rozum ienie jego poglą

dów, jego chrześcijańskiego ewolucjonizmu.
Jak  ak tualn ie (1980—1984) przedstaw ia się to, co zwykło 

się nazyw ać t e i l h a r d y z m e m ?  Ale jeszcze jedna 
w stępna uw aga: niektórzy uw ażają, że Teilhard je st w  ja 
kimś sensie kontynuatorem  innnej in te rp re tac ji fiolozofii 
i teologii św. Tomasza z A kwinu, zapoczątkowanej przez 
jezuitów  hiszpańskich: Louis M olinę (1535—1601) i Francisco 
Suareza (1548—1617), a więc jakim ś odm iennym  w  filozofii 
rzym skokatolickiej nurtem , nurtem  jezuickim  współczesnym. 
Pogląd ten nie w ydaje się jednak  słuszny.

Główne punkty  dzisiaj dyskutowanego i w  pew nych ko
łach modnego teilhardyzm u są następujące. O pierają się 
one o trzy  generalne założenia: 1. Tworzywo w szechśw iata
— chaos jest podporządkow ane przez siłę m otoryczną — 
Boga A lfa; 2. Od samego „początku” właściwości duchowe 
górowały nad fizycznym i; 3. Z jaw iska społeczne są  w swej 
istocie funkcjam i biologicznymi. Podstaw ą bytu  jest coś, 
czego nie można zdefiniować, ale ta  m ateria  elem entarna 
była w ielka, stanow iła całość i obdarzona była e n e r g i ą ,  
t ta  m ateria  elem entarna zaw ierała w  sobie zarówno w łaś
ciwości psychiczne, jak  i fizyczne. Panow ał więc zrazu p a n -  
p s y c h i z m  i p a n m a t e r i a l i z m .  Tenże psychizm  w 
najn iżej uorganizow anym  bycie był zarazem w najn iż
szym stopniu rozwoju; w m iarę rozw oju fizycznego rosła 
psychika, świadomość, k tó ra  obecnie do najwyższego punk tu  
doszła u człowieka (cerebralizacja), ale pun k t ten  jest zara
zem dopiero progiem  dalszego rozw oju człowieka! A więc 
przechodzenie z nieświadom ego do coraz większej św iado
mości. I niemożność cofania się. (Jakież podobieństwo do 
rozwoju em brionu ludzkiego: w  chwili poczęcia jest i duch 
i m ateria, a im bardziej rozw ija się m ateria , tym  bardziej 
też ..rozwija się duch” — aż do pełnoletności i pełnej doj
rzałości — a dalej?, n.). Więc e w o l u c j a .  Tak, ewolucja, 
bo „na początku” to „pierw otne tw orzyw o”, ta  m ateria  ele-
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Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Bóg jest
Chyba wszyscy ludzie lubią 

otrzym ywać listy. Gorzej bywa 
z pisaniem , ale dostaw ać i 
czytać pragnie każdy. Z listów 
dow iadujem y się różnych rze
czy, a przynajm niej tej jednej, 
że je s t ktoś, kto zechciał do 
nas napisać. Każdy list m usi 
mieć swego autora. Bez n a
dawcy nie m a korespondencji. 
Te proste p raw dy przypom i
nam  po to, by z w iększą siłą 
w iary przylgnąć do na jw aż
niejszego listu, jak i został 
kiedykolw iek napisany, do Bi
blii. Biblia je s t listem  Boga 
do ludzi. M amy list, więc jest 
również Autor, który do nas 
napisał. Wielcy ludzie na zie
mi m ają  swoich sekretarzy. 
Bóg również posłużył się ludź
mi, k tórym  podyktow ał święte 
praw dy. To nic, że pisarze u 
żywali w łasnych słów na w y
rażenie praw d bożych. Pieczę
cią wyciśniętą w łasnoręcznie 
przez Boga je st sam a św ięta

praw da. Poznając Pismo świę
te poznajem y Boga.

Pogański filozof Ju styn  b łą
kał się po różnych sta roży t
nych szkołach w poszukiw a
niu praw dy. Żadna z głoszo
nych teorii nie zadow alała je 
go wnikliwego um ysłu i 
wrażliwego serca. Za nam ową 
jakiegoś starca, praw dopodob
nie chrześcijanina, Ju styn  za
czął czytać Pismo Święte — 
Księgę w iary  prześladowanego 
wówczas z całą surowością 
Kościoła Chrystusowego. Z na
lazł w  tej Księdze odpowie
dzi na wszystkie wątpliwości. 
W net p rzy ją ł w iarę chrześci
jańską i s ta ł się jej gorliw ym  
obrońcą. Sw oje przyw iązanie 
do Boga prawdziwego, pozna
nego z k a r t Biblii i przem y
śleń w łasnego rozum u p rz y 
pieczętował oddaniem  życia. 
O dtąd doznaje czci jako św ię
ty Ju sty n  Męczennik. Święty 
Justyn  poznał Boga przez w ia
rę. Je st to poznanie Boga dzię
ki łasce, czyli poznanie nad 
przyrodzone. Ludzie, którzy nie 
o trzym ają łaski w iary, nie 
w ykry ją w  B iblii pieczęci Bo
ga i tw ierdzić będą, że P is
mo święte to tylko dzieło 
człowieka.

Istn ienie Boga je s t funda
m entalną p raw dą w iary. K aż
de słowo Biblii daje św iadec
tw o tej prawdzie. Aby Boga 
znaleźć w Biblii, m usim y szu

kać Go całym sercem. On sam 
ustam i proroka Jerem iasza po
wiada: „Będziecie m nie szu
kać i znajdziecie, jeśli w łoży
cie w  to poszukiw anie całe 
wasze serce.”.

A co m ają robić ci ludzie, 
którzy nie po trafią  szukać ca
łym sercem, albo nie otrzy
m ali cudownej łaski w iary? 
Czy dla nich Bóg pozostanie 
na zawsze niedostępny, niepo
znaw alny? Są m iliony ludzi, 
którzy nie znają ani jednego 
zdania z P ism a świętego, bo 
na przykład nigdy z Biblią się 
nie zetknęli, a jednak  w ierzą 
mocno i dzięki te j w ierze w ie
dzą, że Bóg istnieje. Skąd to 
przekonanie? Bardzo często z 
tradycji rodzinnych, przynależ
ności do innej religii, albo 
dzięki poznaniu Boga za po
średnictw em  św iata m ateria l
nego.

Człowiek jako jedyna istota 
na ziemi posiada rozum, umie 
myśleć i wnioskować. Istn ie
nie stołu świadczy o tym, że 
m usiał go zrobić stolarz, a 
smaczny chleb swoim  zapa
chem w skazuje na kunszt p ie
karniczy i znajomość swego 
fachu piekarza. Cały św iat 
swoim istnieniem , porządkiem , 
pięknem, ogromem i różnorod
nością woła donośniej niż 
najsilniejszy megafon: „Jeśli 
my istniejem y, m usi być po
tężny Pan, k tóry  nas do bytu

powołał.’’ N ikt rozum ny nie 
powie, że to wszystko zrobi
ło się samo. Już naw et po
gański filozof Cycero zw raca 
uwagę na to, że św iat jest 
księgą, z k tórej możemy u 
zyskać wiedzę o istn ie
niu Boga. „Jeśli ktoś wierzy, 
że św iat mógł pow stać sam 
przez się, to nie pojm uję, d la 
czego ten człowiek nie wierzy 
również w  to, że ze słów lub 
liter przez przypadek rzuca
nych może pow stać rocznik 
(czyli zapis historyczny). J e 
stem  przekonany, że przypa
dek nie ułożyłby ani jednego 
w iersza”.

Wielcy badacze przyrody i 
myśliciele na podstaw ie obser
w acji kosmosu, zastanaw iania 
się nad rządzącym i tym  kos
mosem praw am i dochodzą do 
poznania Twórcy tego św iata 
i A rch itek ta niezliczonych cu
dów, konstrukcji, form . Podsu
m owaniem  ich rozlicznych w y
powiedzi mogą być słowa cy
towanego już w  tym  kąciku 
poety Ja n a  Kasprowicza, k tó 
ry w ędrując po T atrach  m ó
wi z podziwem  o karłow atej 
sośnie żyjącej na skalnej g ra
ni: „Ta jedna licha drzewina, 
nie trzeba dębów tysięcy — 
Z szeptem się do m nie p rzy
gina: Je s t Bóg — i czego ci 
w ięcej?

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(992)

m entalna była jakim ś c h a o s e m ,  a więc stanem  nieupo
rządkowanym .

Bóg Alfa: Porządkow ać chaos i nadaw ać m u celowy k ie
runek  rozw oju „zaczął” Bóg A lfa i On prow adzi ten roz
wój, ewolucję, do najwyższej świadomości — do najw yż
szego punk tu  rozw oju — doskonałości, k tórym  jest Bóg 
Omega. W tym  .procesie ewolucyjnym  działają siły konstruk
tywne i destruktyw ne, ale zwyciężają i zwyciężą konstruk 
tywne (por. Em pedokles, Orygenes i in., n.). Świadomość 
nak ładając się, sum uje się! M otorem w nętrznym  ewolucji 
jest duch im m anentny w  każdej cząstce wszechświata, bytu.

Etapy ew olucji: Przedżycie: Z tw orzyw a pierw otnego po
częły pow stawać pew ne całości, podobnie jak  w  fizyce i 
chem ii: z neutronów , protonów , elektronów  — atomy, z ato
mów molekuły, z m olekuł ciała proste, z tych ciała złożo
ne, a więc tzw. p r z e d ż y c i e .

Życie: W jakim ś etapie rozw oju w  m aterii zjaw ia się ży
cie i nastąp iła  tzw. w i t a l i z a c j a ,  rodzi się biosfera — 
ż y c i e .  Więc ż y c i e  to jakiś stopień złożoności m aterii i 
ducha na odpowiednim  szczeblu ewolucji. Człowiek: W sku
tek dalszego rozwoju, złożoności i potęgow ania się św ia
domości następuje po biosferze h o m i n i z a c j a ,  a w raz z 
hom inizacją rodzi się n o o s f e r a ,  a w ięc funkcja m yślenia 
i poznawania, k tóra osiągnąwszy u zwierzęcia możność ref
leksyjną przedzierzga się u człowieka w  homo sapiens. Ho
mo sapiens jest najm łodszym , więc i najniższym  szczeblem 
rozwoju w tej drabinie życia intelektualno-refleksyjnego — 
i przed nim  jest dalsza ew olucja — aż do punk tu  Omega
— jako punk tu  docelowego, k tórym  jest B ó g .  Zanim  do te 
go dojdzie: s o c j a l i z a c j a ,  czyli: Ludzie, podobnie jak  
zwierzęta i inne istoty i w  ogóle wszystko, co istnieje i 
rozw ija się, łączą się we wspólnoty, w  kolektyw y („zwija 
się”), co potęguje działanie świadomości — owszem rodzi 
kolektywną świadomość. Zmierza na podstawie prawa kon- 

«

centracji świadomości do w ytw arzania jednej k u ltu ry  ogól
noświatowej i w  przyszłości jednego państw a uniw ersalnego 
natu ra lnej wspólnoty ludzkiej” (W skażmy tu tekst P ism a św. 
Nowego T estam entu: „I będzie jedna ow czarnia i jeden p a
sterz”, J.X,16; n.). Teilhard  pisał: „W iek narodów  minął. 
Obecnie, jeżeli nie chcemy zginąć, m usim y porzucić dawne 
przesądy i budować Ziem ię”. Człowiek we wszechświecie 
w łaśnie ze względu na — jak  do tej pory ew olucji — n a j
większą w  nim  złożoność i różnorodność m aterii i ducha
— jest we wszechświecie szczytem i punktem  centralnym
— ale równocześnie ten stan  podobny jest do „strzały w 
locie”, bo przecież to je s t tylko etap  — etap do dalszego 
doskonalenia — do dojścia do Boga! Spytajm y — jako co? 
jako kto? Może też jako bogowie?, a zm arli uprzednio? Itd. 
Stąd też samo pojęcie B o g a u T eilharda odbiega od tra 
dycyjnego. Nie jest bowiem  stwórcą, czy nie w ydaje się 
nim  być, a chyba w  jakim ś sensie na wzór P latona, może 
i A rysto telesa — twórcą, k tóry  jako A lfa „rozpoczyna” po
rządkując chaos budować porządek, ład, kosmos, i jako 
Omega jest celem, do którego wszystko zmierza, oczywiś
cie głównie i przede w szstkim  c z ł o w i e k .  S tąd w łaściw ie 
cały św iat, a w  nim  zwłaszcza ludzie, to „środowisko Bo
że”. W nim  jest i dokonuje się rozwój i doskonalenie. 
Rozwój wspólnotowy, a tą  w spólnotą ostateczną „jest 
w spólnota w  Jezusie Chrystusie, który jest obecny w  Ko
ściele — jak  pisze J. Grudzień. (Z problem atyki filozofii 
współczesnej, s. 60, i in.) i k tóry  jest m otorem  i celem 
wszechśw iata” (powyższe oparliśm y m.in. głównie n a  tej 
pracy). A zatem  „człowiek jaw i się w  teilhardyzm ie nie 
jako na tu ra lny  tw órca ewolucji lub jako w ynik sam orea
lizacji swej istoty. Je s t on bow iem  rezultatem  działania 
boskiej przyczyny sprawczej (punktu  Alfa) i dąży do 
zrealizow ania boskiej przyczyny celowej (punktu Om ega”, 
tamże, s. 60). I tu teo ria  P iotra T eilharda de C hardin w chc-



Kiedyś zaliczono go do siedmiu 
cudów starożytności i w ten  spo
sób stał się najsłynniejszym  gro
bowcem św iata, użyczając wszy
stk im  innym  dum nej nazwy 
„m auzoleum ”. W prawdzie nie 
pozostało po nim  wiele śladów, 
lecz późniejsze w spaniałe budo
wle tego rodzaju w iodą swe po
chodzenie w łaśnie od pysznego 
grobowca Mauzolosa — mało 
znanego w ładcy karyjskiego.

Mauzolos (377—353) przed 
Chr.), którego jedni m ają za 
greckiego tyrana, a inni za sa 
trapę perskiego, był królem  dość 
niezależnej w tedy, nadm orskiej 
K arii, leżącej na zachodnim  sk ra
ju  perskiego im perium . Za życia 
lubił otaczać się praw dziw ie 
w schodnim  przepychem  i zapew 
ne dlatego zam yślił w ystawić so
bie tak  niezrów nany grobowiec, 
jakiego nie m iał n ik t przed nim  
W tej kolosalnej n iby-św iątyni 
m iał spocząć po śmierci w raz z 
żoną Artem izją.

Zwykle słyszy się, że owo pierwsze 
mauzoleum wybudowała małżonka 
w ładcy w dowód miłości i  pamięci, 
a le  napraw dę budowa jego musiała 
być rozpoczęta jeszcze za życia lcró- 
la, choć ukończono ją już po śmierci 
Artemizji w 351 r. Do budowy za
trudniono najlepszych twórców owego 
czasu: p ro jektantam i byli wybitni 
architekci Pyteos i Satyros, a tw ór
cami bogatego w ystroju rzeźbiarskie
go — Skopas, Leochares, Briaksis i 
Timoteos.

Uczony Pliniusz przytacza podanie, 
wedle którego artyści rozpoczęli pra
cę skuszeni hojnością Artemizji, lecz 
po jej śm ierśd  dokończyli dzieła już 
bezinteresownie, aby tylko zyskać 
sławę wykonaniem  nieporów nywal
nej budowli. Czterej rzeźbiarze po
dzielili podobno pracę tak , że każdy 
z nich miał ozdobić Jedną ze stron  „Pom nik Nercid” w Ksantos (rekonstrukcja)

„NIEZRÓWNANE" GROBOWCE
m auzoleum: Skopas wschodnią, za
chodnią — Leochares, Briaksis od 
północy, a od poJudnia Timoteos. 
Dziś nie sposób ustalić tego z zupełną 
pewnością, podobnie jak  trudno od
tworzyć całkiem dokładny wygląd 
budowli, mimo zachowanych wyliczeń 
architektonicznych i przekazanych 
nam  przez starożytnych autorów  opi
sów.

Odkąd bow iem  w 1853 r. sir 
Charles T. Newton odkopał
szczątki tego m auzoleum  w  H ali- 
kam asie, trw ały  próby zrekon
struow ania budowli, ru jnow anej 
trzęsieniam i ziemi i wreszcie
kom pletnie rozebranej przez
chrześcijańskich joannitów . Ry
cerze zakonu św. Jan a  Jerozo
limskiego położyli kres istnieniu 
tego pośm iertnego pom nika po
gańskiej próżności i pychy, od 
1402 r. w ykorzystując jego m ury 
do budowy w arow ni krzyżowców 
(tzw. zam ek św. P iotra), góru
jącej dziś nad  niew ielkim  por
tem  w  tu reck im  Bodrum. Zna
lezione przez N ewtona w ziemi 
rzeźby zaw ędrow ały aż do lon
dyńskiego B ritish  Museum.

Rekonstrukcje Newtona, Fergussona 
i Niemca Krischena dawały w yobra
żenie o wyglądzie paradnego grobow
ca Mauzolosa, będącego pierwszą ta
ką m onum entalną budowlą piętrową. 
W najwyższym punkcie, pośrodku 
Haltkam asu, wznosił się kwadratowy 
budynek o wysokości 49 m etrów. Na 
dość wysokiej, wielostopniowej pod
stawie z m asywnym  cokołem stała 
czworokątna lw iq ty ila  otoczoaa im u- 
klyml jońskim l kolumnami. W ulej 
znajdowała alq lala , i  której być mo
le  cchodiilo il«  <o kryp t jrobow yeS 
p o s f j e j .  P s p B w  m t i U c i *  w ls lw t s p -

niowej piram idy wieńczyła duża p la t
forma, na której ustawiono rzeźbę 
kwadrygi ze statuam i króla i królo
wej. Wokół cokołu biegły bogato 
rzeźbione pasy płaskorzeźb, brzeg da
chu zdobiły liczne posągi lwów, a 
między kolum nam i stał Jeszcze cały 
las posągów. Płaskorzeźby fryzów 
przedstawiały walkę Greków z am a
zonkam i — tem at bardzo łubiany w 
sztuce greckiej.

Z tego wszystkiego zachowało 
się tylko kilkanaście uszkodzo
nych płyt z płaskorzeźbam i oraz 
dw ie w ielkie postacie Mauzolosa 
i Artem izji, choć b rak  całkow i
tej pewności, że ich w łaśnie one 
przedstaw iają. Z tych nielicz
nych zabytków  w ykonano kopie 
i gipsowe odlewy, jak ie w yko
rzystano do rekonstrukcji słyn
nego grobowca. Rząd turecki po
stanow ił bow iem  odtw orzyć 
m auzoleum  i p ro jek t ten ukoń
czono dw a la ta  tem u po dzie
sięcioleciu żm udnych prac i do
datkowych wykopalisk. Rekon
strukcja ta  pozw ala ocenić jak  
zręcznie m auzoleum  w  H alikar- 
nasie łączyło w  sobie tradycje 
miejscowego, licyjskiego budow 
nictw a grobowego z cechami 
rozw iniętej i bogatej sztuki joń- 
skiej.

P rzykład karyjskich  władców 
zachęcił do naśladow nictw a i 
podbbnie okazałe grobowce za
częły pow staw ać w  Innych m iej
scach Azji M niejszej, s potem  -~ 
w rzym skim  im perium .

Ze starożytna] Ksantos (dzis, 
Klnifc*, będ ę,oego rtp jie f  sąsied

niej Licji, znam y podobny mo
num ent pod nazw ą „pom nika 
N ereid”, a odkryty przez A ngli
ków w  1838 r. Praw dopodobnie 
był to też grobowiec któregoś z 
m iejscowych w ładców  w  kształ
cie jońskiej św iątyni na wyso
kim  podium. O pasywały go trzy 
rzeźbione fryzy ze scenam i walk, 
zaś m iędzy kolum nam i stały 
kobiece postacie w  rozw ianych 
szatach, przedstaw iające nim fy 
m orskie — córki sta rca  Nereusa. 
Innym  z tych sław nych „gro
bowców filarow ych” w  Ksantos 
jest „pom nik H arp i” w  postaci 
wielkiego sarkofagu zdobionego 
w izerunkam i syren. Odnalezione 
szczątki obu zabytków  znajdu ją 
się także w  londyńskim  muzeum, 
a badacze p róbują — m niej lub 
bardziej udanie — odtworzyć ich 
wygląd.

P ierw sze w spaniałe m auzoleum  
w Rzymie pow stało jeszcze za 
życia cesarza Augusta. Twórca 
Im perium  w zniósł je z m yślą nie 
tylko o sobie, lecz i o innych 
członkach swej dynastii, w 28 r. 
przed Chr. Ten okrągły, kopuło
wy grobowiec o średnicy 87 m e
trów, stanął w północnej części 
Pola Marsowego, pomiędzy Dro
gą F lam iniusza (Via Flam inia) a 
brzegiem  Tybru. Z pewnością 
miał paradny  w ygląd i był p rze
bogato zdobiony, lecz dziś może
my tylko domyślać się tego, p s 
trząc na porośnięta cyprysami, 
nagie aaury budowli, siQgają©s 
uryiafcolpj Jedyni* 44 małrów.

W średniow ieczu rzymski ród 
Colonna zbudował na jego w ierz
chołku tw ierdzę, a o właściwym  
przeznaczeniu i zaw artości m au
zoleum A ugusta dowiedziano się 
dopiero w epoce Renesansu. 
M auzoleum to miało jednak  n ie
wiele wspólnego z budowlam i 
Greków, bo jego kopułowy 
kształt wywodził się z ku rhano
wych grobowców etrusk ich  i sta- 
roitalskich. Posłużyło ono jed
nak za wzorzec dla innego ce
sarskiego grobowca w Rzymie — 
m auzoleum  im peratora H adriana 
i jego rodziny, zwanego potocz
nie Zam kiem  św. Anioła (Castel 
di S an t’Angelo). Zbudow aną w 
latach 135—139 po Chr. w ielką 
rotundę z traw ertynu  i betonu 
nakry tą  kopcem ziemnym, usta
wiono dla większego efek tu  na 
wzniesionym brzegu Tybru, a 
wiódł do niej zdobiony licznymi 
posągami most. Późniejszy cesarz 
zam ienił grobowiec H adriana na 
cytadelę, zaś w  średniowieczu 
przebudowano go na obronną 
fortecę — schronienie papieży, 
ustaw iając n a  szczycie posąg 
anioła upam iętniający wizję 
Grzegorza Wielkiego.

Trzecim słynnym  rzym skim  mauzo
leum był grobowiec cesarza Diokle
cjana zbudowany w końcu III w. wa 
wnętrzu ogromnego pałacu, którego 
pozostałości można dziś oglądać w 
jugosłowiańskim Splicie (staroż. Spa- 
latum ). Wysokość tego cylindryczne
go budynku o surow ych ścianach, 
zamkniętego ceglaną kopułą, prze
kraczała 20 metrów, pośrodku wzno
siła się porfirowa statua cesarza, a 
u wejścia dekorowały go dwa spro
wadzone z Egiptu sfinksy. W 652 r. 
ten grobowiec zaciekłego prześladow
cy chrześcijan arcybp. Jan  z Rawen
ny przekształcił w katedrę  Marli 
Panny, przem ianowaną w później
szych czasach na sobór św. Doima. 
Może dzięki tem u m auzoleum owo 
nie podzieliło losu innych pysznych 
pomników poSm leitaych, które lsg 'y  

nlcrnsl supesasj r u lais,

KRZYSZTOF © OBSSI

Dwie próby rekonstrukcji 
mauzoleum w Halikam asie

f



Fragment nagrobka 
Wojciecha Oczki 
(ok. 1608 r.)
Lublin,
Kościół Bernardynów

Obrzęd pogrzebowy w  Polsce XV I— 
—X V III w. podobnie jak  wszystkie obrzę
dy rodzinne w  tym  czasie był w spaniały, 
przewlekły i kosztowny. Pogrzeby m ag
nackie były widowiskam i, trw ającym i 
przez szereg dni, przeciętny pogrzeb zie
m iański był uroczystością, ściągającą licz
ne grono krew nych, przyjaciół i sąsiadów, 
w pogrzebie w łościańskim  cała w ieś b ra 
ła udział. Można by w ogóle powiedzieć, 
że nie tyle śmierć, jak  raczej pogrzeb był 
ru iną  niejednego gospodarstwa. Bywały 
też rozm aite ustawy, które ograniczały 
zbytek cerem onii pogrzebowych; nie doty
czyły one, rzecz jasna, szlachty, k tórej 
praw em  i obowiązkiem było występować 
z przepychem , ale mieszczan i ludności 
w iejskiej.

Na w ieść o śmierci zaczynali się zbierać 
sąsiedzi, czy to dla sk ładania kondolencji, 
czy dla m odlitw y przy ciele zmarłego, czy 
dla om ówienia zmian, które muszą w  ro 
dzinie nastąpić, czy to wreszcie dla zw yk
łej ciekawości. Z jeżdżali się więc goście
— jak  pisze O paliński — raczej dla od 
w iedzenia żywych ciał, aniżeli m artw ego;

Potret trumienny szlachcianki Wiśniewskiej 
z Katedry w  Łomży

K tórych jejm ość na łóżku czeka w  zasłonionej 
Nie cale jednak izbie, aby przez konopną  
K ratkę mogła się dobrze przypatrzeć każdem u.
Co żyw o  tedy jedzie  nawiedzać to ciało:
Jedzą, piją, i goicie, i księża i m niszy.
D uszyczkę polewając, która się tam  kędyś 
Sm aży dla onych zbytków .

Goście przychodzili do zwłok pomodlić się, pocałować rękę, po 
czym gwarzono o tym  i owym; domownicy m yli ciało, ubierali je w 
najw spanialsze i najbardzie j reprezentatyw ne szaty, rozsyłali goń
ców w  sąsiedztwo, przygotowywali uroczystości pogrzebowe. N aj
w ażniejszą chyba rzeczą było zaproszenie sąsiadów, aby urazy nie 
było, k tó ra  by po tem  — w edług panującego ówcześnie poglądu — i 
nieboszczykowi na tam tym  świecie ciążyć mogła. Poniew aż jednak  
pogrzeb był zarazem  pokazem  dostojności i sy tuacji socjalnej całej 
rodziny, zatem  ze szczególną troską starano się o przybycie dostoj
ników, którzy by mogli żałobnem u orszakowi dodać splendoru.

Bywało, że um ierający zostaw iali rozporządzenia co do swego po
grzebu, zwłaszcza, jeżeli, czy to  z pobożności, czy to z prześw iadcze
n ia o nicości pompy pogrzebowej — dom agali się prostego, czasem 
naw et ubogiego pogrzebu. Tak np. Krzysztof Szczedrowski, dość za
możny szlachcic w ielkopolski, w  testam encie swym z r. 1648 tak  p i
sze: ,,Pogrzeb aby jak  najuboższy odpraw iony beł, bez żądny oka
załości, bez obiadu, ubogich tylko, jako najw ięcej może być, wez
wawszy, a księży farskich dla procesji, k tórym  tak  księży jako i ubo
gim, jałm użnę oddać za duszę m oją. Ciało moje nie na wozie pro
wadzić, ale ubogich sześci, k tórzyby je  zanieśli, zaciągnąć i każdem u 
po parze tw ardych talerów  dać. In sum m a na ten  pogrzeb półtorasta 
złotych naznaczam . Przy moim  pogrzebie aby kazania nie było, p il
nie proszę”.

Eufenia księżna W iśniowiecka rów nież nakazała, aby ubodzy nieśli 
jej ciało do grobu, a wszystek grosz na potrzeby ubogich obrócić 
poleciła.

T rum ny byw ały rozm aite; i tu  m oda była zm ienna. N ajdaw niejsze 
trum ny używ ane były z drzewa, doraźnie sklecone i znakiem  krzyża 
ozdobione — byw ały zapewne też i trum ny, w yrobione z jednego 
pnia, jak  czółna. Z czasem nasta ł zwyczaj m alow ania trum ien, za
możniejsi obciągali trum ny  m ateriam i, często bardzo kosztownymi. 
Z czasem nastała  m oda na trum ny  m etalowe: przepych obrzędu po
grzebowego w ym agał odpowiednio w ystaw nej trum ny:

Co po trum nach cynowych, ba, srebrnych, i jakich  
R elikw je  nie mają z R zym u przywiezione,

deklam uje Opaliński.

Z chwilą, gdy w  modę weszły trum ny  m etalowe, nie było granic 
zbytkom; prześcigano się w  doborze m etalu, bogactw ie ozdób. T rum 
ny te padły  w  ciągu czasów pastw ą grabieży w ojennej czy złodziej
skiej, ale i tak  z tych, które do dziś dnia pozostały w  kościelnych

Obrzęd pogrzebom

podziemiach, możemy wyrobić sobie pojęcie o ich wystawności. Cza
sam i w ycinano w  trum nie okienko, w  które w kładano szybę szkla
ną, aby pozostali mogli choć w  ten  sposób patrzeć n a  drogich zm ar
łych.

Pobożniejsi przygotow yw ali sam i trum ny  dla siebie, które potem 
czekały na strychach, najczęściej zbożem napełnione, przypom inając 
właścicielowi próżność tego życia groźnym m em ento mori. Wierzono, 
że trum na pełna ziarna przysparza dobytku, jeżeli zaś ziarno zaczęło 
się z trum ny  w ysypywać, m iano to za niew ątpliw y znak zbliżającego 
się zgonu.

Uboższych chowano bez trum ny, zawinąwszy jedynie w  całun; w 
ten sposób grzebano np. chorych szpitalnych, a zapewne i na wsi 
dużo minęło czasu, zanim  zaczęto powszechnie używać trum ien. Zda
rzało się jednak, że i zam ożniejsza szlachta, podkreślając swą po
korę, nakazyw ała się chować bez trum ny.

Ciało przenoszono do kościoła parafialnego czy klasztornego i w y
staw iano na katafa lku  n a  widok publiczny. K atafalk i były wielkie, 
bogato zdobione, czasami w yglądały one jakby  cała kaplica, na środ
ku kościoła w ystawiona. Im  znaczniejszy i zamożniejszy był zm arły, 
tym  więcej gromadziło się na jego pogrzeb duchownych, świeckich 
czy zakonnych. Była to okazja uczczenia pam ięci dobrodzieja, ale 
zarazem  także i dystrakcja, p rzeryw ająca jednostajność klasztornego 
życia, wreszcie także i dochód. Ciągnęły się więc długie kondukty 
duchowieństwa, dochodzące setek, a naw et i k ilku  tysięcy.

Po nabożeństw ie przy zwłokach zaczynały się długie mowy pogrze
bowe. Rzecz prosta, że o zm arłych w ypadało tylko dobrze mówić, 
i to nie tylko dobrze, ale i pochlebnie, przesadnie, egzaltow anie. 
W śród mów pogrzebowych niew ielką w idać różnicę pomiędzy ora- 
cjam i na część najw iększych dygnitarzy i przeciętnych ziemian, gdyż 
mówca nie znał zazwyczaj granic przesady. Powszechnym  zwyczajem 
było naw iązyw anie w czasie oracji pogrzebowej do herbu zmarłego; 
było to w dobrym  tonie podnieść dostojność rodu, zręczne związanie 
w yobrażenia herbowego z sy tuacją świadczyło o ku ltu rze literackiej. 
Zdarzało się, że mówca w ystępow ał niejako w  im ieniu zmarłego, 
dziękował obecnym  na pogrzebie, żegnał się z rodziną, ze znajom y
mi, ze służbą. O statni efektow ny frazes mowy pogrzebowej w ypi
sywano potem  na jak iejś kosztowniejszej m aterii, najczęściej żółtym
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ub białym  atlasie, przy czym, umieszczano herby rodzinne i jakiś 
święty obrazek; nazyw ało się to konkluzją. K onkluzje takie, z szum ną 
Jedykacją ofiarow yw ane rodzinie, przechowywano n a  widocznych 
miejscach, w  kaplicach dworskich, w  pokojach stołowych.

Na pogrzebie dostojników  niesiono uroczyście oznaki ich władzy, 
tfa pogrzebie hetm ana Koniecpolskiego w r. 1646 na trum nie złożono 
.nsygnia żołnierskie i hetm ańskie, a więc buławę, szablę, karw asze 
i szyszak diam entam i ozdobiony: za ciałem  niesiono na koniu znak 
hetm ański, to  jest m agierkę z białym i strusim i pióram i, w etkniętą na 
irzew ce, wreszcie prowadzono konia, kosztownie przybranego.

Na pogrzebach królew skich i m agnackich jeszcze w siedem nastym  
wieku jechał któryś z dworzan, scharak teryzow any n a  zm arłego, co 
jodaw ało niesam ow itej grozy obrzędowi.

Po m owach zaczynały się dalsze akty  cerem onii pogrzebowej: k ru 
szenie oznak godności, lub też, jeśli nieboszczyk był ostatn im  z ro 
ju , niszczenie tarczy herbow ej. Na pogrzebach m agnatów  i dygni
tarzy, zwłaszcza zaś hetm anów  odbywało się „kruszenie kopii” z n ad 
zwyczajną w ystawnością i tea tra lnym  efektem . Do kościoła, gdzie 
znajdował się katafa lk  ze zw łokam i zmarłego, w jeżdżał rycerz, cały 
w zbroję zakuty, kruszył przed trum ną drzewce kopii i spadał z ko
lia  na posadzkę kościelną, z „srogim i ogrom nym  trzaskiem ”. Zw y
czaj ten  znany był jeszcze w  połowie X V III wieku.

Na grobach rycerskich zatykano proporce. Zwyczaj ten w ciągu 
XVII w ieku staw ał się coraz rzadszy.

Ten proporzec, na z im n ym  grobem zawieszony,
Świadczy, że tu  K roczew ski leży porzebiony!,
Nagle zm arły

/y po staropolsku

pisze Kochanowski.

Z czasem chorągwie, zatykane rycerskim  obyczajem  na mogiłach, 
zaczęto ozdabiać, sporządzać z coraz to droższego m ateria łu  — i w ie
szać w  kościołach. Chorągwie te zastępowały jakby  nagrobki, gdyż 
w ypisyw ano na nich daty śm ierci i nazwisko zmarłego, wyobrażano 
herby, a czasami i cały portre t, oczywiście w stro ju  rycerskim .

M iejscem chow ania zm arłych był cm entarz, o ile okoliczności zgo
nu nie wyłączały możności pogrzebania zmarłego na poświęconej 
ziemi; zamożniejszych i duchow nych chowano często w  podziemiach 
kościelnych. C m entarz był zawsze położony koło kościoła i służył 
danej parafii, stąd też w  większym  mieście cm entarzy było wiele, 
położonych w śród gęstych zabudowań. W nowszych już czasach w ła
dzom adm inistracyjnym  z w ielkim  trudem  udało się przezwyciężyć 
ten  zwyczaj i zorganizować cm entarze, położone w  pew nej odległości 
od osad m ieszkalnych. Ale w prow adzenie cm entarzy przy kościołach 
i  zm uszanie ludności do chow ania zm arłych w  poświęconej ziemi 
też nie było łatw e i jedynie stopniowo odzwyczajano ludność od 
grzebania zwłok w  lasach, na m iejscach wyniosłych czy ustronnych, 
daw nym  zwyczajem pogańskim.

Życzeniem rodziny było, aby wszyscy zm arli jej członkowie spo- 
czywli w  grobach rodzinnych; w  testam entach spotykano się często 
z poleceniem  złożenia zwłok w  grobie w  takim  to a takim  kościele. 
Nie zawsze było to możliwe, zwłaszcza jeśli ktoś um arł z dala od 
miejscowości rodzinnej, a b rakło  pieniędzy na sprow adzenie zwłok, 
ale i tak  przewożenia ciała dla złożenia w  grobach rodzinnych były 
częste, naw et z dalekich stron. Przedłużał się więc obrzęd pogrzebo
wy, k tóry  dokonywano częściowo w  k ilka dni po śm ierci w m iejscu 
zgonu, częściowo zaś w  m iejscu definitywnego złożenia zwłok w gro
bowcu.

Jeżeli chodzi o chowanie na cm entarzu, to tu ta j najczęściej krzyż 
drew niany znaczył m iejsce pochowania, kogokolw iek stać było na 
większy w ydatek, umieszczał tablicę w  kościele.

Uroczystości pogrzebowe kończyły się stypą, ucztą żałobną. Była 
to  p ierw otnie uczta zaduszna, o w yraźnie obrzędowym charakterze. 
W środow iskach zamożniejszych n ab ra ła  ona jednak  szybko cech 
posiłku, k tóry  m iał pokrzepić strudzonych przew lekłym i uroczysto
ściam i uczestników  pogrzebu. Uczta ta  oczywiście znów m usiała być 
w ystaw na; biesiadnicy, zrazu om aw iający tem aty  związane z niebo
szczykiem i pogrzebem, szybko przechodzili do innych rozmów, czy 
to ze zmęczenia, czy to z okazji dobrego stołu.

Długi jeszcze czas po zakończeniu uroczystości pogrzebowych w ra
cano pam ięcią do zm arłego i do sam ej uroczystości, k tóra okazało
ścią sw ą i dostojnością m iała dem onstrować świetność rodziny. P a
mięć o zm arłym  była żywa i u trzym yw ała się bardzo długo, p rze
chodząc stopniowo w  legendę. Przez pew ien czas trw ały  wizyty kon
dolencyjne, względnie obow iązująca w ym iana kondolencji przy spot
kaniach się i odwiedzinach. Rocznice te stopniowo szły w n iepa
mięć, zrazu wśród znajomych, potem  i w rodzinie, zwłaszcza że no
we groby rosły, bliższe sercu i pam ięci. Dzień Zaduszny, poświęcony 
pam ięci w szystkich zm arłych, ożywiał w spom nienia o dawno już 
nieżyjących; był to jak  gdyby przegląd tych, którzy odeszli, jak  
rów nież i tych, którzy niepew ni dnia i godziny m odlili się za zm ar
łych. I takim  pozostał do dzisiaj.

EWA STOMAL

Nagrobki rodzinne ufundow ane przez b iskupa płockiego 
Ludw ika Załuskiego (zm. 1722).
Pułtusk, K olegiata

E l
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I cmentarze
mają swoją 

historię
W szystkich Świętych, Dzień Zaduszny... Idzie
my znanym i alejkam i złożyć pęk chryzantem  
i zapalić znicze na mogiłach najbliższych, 
którzy odeszlił. Jak  co roku  tego dnia, od 
lat, od wieków. M yślimy w tedy o nich, o 
naszych bliskich, nie zastanaw iam y się nad 
losami i h istorią cm entarzy. I dlatego w łaśnie 
w arto może w  tych dniach zadum y i reflek 
sji nad losam i ludzi pomyśleć chwilę i o 
m iejscu ich wiecznego spoczynku, o dziejach 
i roli cm entarzy chrześcijańskich w  Europie 
i w  Polsce.

P ierw si chrześcijanie w ykorzystyw ali na 
miejsce pochówku swych zm arłych istniejące 
cm entarze rzym skie — katakum by. W po
czątkach IV w., w roku 313, po w ydaniu 
edyktu mediolańskiego, chrześcijanie, zrów
nani w  praw ach z w yznawcam i innych re 
ligii, uzyskali możność budow y własnych ko
ściołów i chow ania w  nich zm arłych. Nie 
wszystkie jednak  m iejsca w  kościele m iały 
rów ną w artość; w krypcie lub w  prezb ite
rium  chowano dostojników  kościelnych i 
świeckich, fundato ra kościoła i jego rodzinę, 
podczas gdy inni w ierni spoczywali pod po
sadzką naw . W XI w ieku sobór rzym ski 
w prow adził obowiązek pozostaw iania obok 
nowo wznoszonych kościołów specjalnego 
m iejsca grzebalnego — cm entarza — dla 
■tych, którzy nie mogli spocząć w  kościele.

Taki średniowieczny cm entarz przykościel
ny był w łaściw ie m iejscem  dość chaotycznego 
pochówku w iernych, bez stałych nagrobków, 
czasem tylko z drew nianym i krzyżam i. Jedy 
ną trw ałą  pam iątką po zm arłych były w m u
row ane w  ściany kościoła i w  m ur cm entar
ny ep itafia — płyty z w yrytym i napisam i na 
cześć zm arłego — i ossaria, bardzo charak 
terystyczne elem enty ówczesnych cm entarzy. 
Ossaria to specjalne budynki, służące gro
m adzeniu kości ludzkich, uroczyście ekshu
mowanych — ze względu na ograniczoną 
wielkość cm entarzy — co kilkanaście lat, ze 
specjalnym i, gęstymi, chroniącym i od zwie
rzą t k ra tam i i stosownym, dużym napisem
o wieczności lub sądzie ostatecznym  na zew
nątrz.

W I poł. X III w. dwa polskie synody p ro 
w incjonalne w prow adziły zasadę, że cm en
tarze ogrodzone i poświęcone przez biskupów  
m ają — jak  i kościoły — praw o schronienia 
(azylu), a ich gwałciciele podlegają klątwie.

A nonim owy i skrom ny w ygląd mogił na 
cm entarzach przykościelnych kończy się w 
dobie odrodzenia, w XVI wieku, kiedy to 
pod w pływem  zm ian zachodzących w  ludz
kiej m entalności coraz silniej w ystępuje po
trzeba zindyw idualizow ania grobu czy n a
grobka jako m iejsca wiecznego spoczynku, a 
także rozbudow ania uroczystości pogrzebo
wych. Średniowieczny pogrzeb przeradza się 
w  XVI w ieku w  „pompae funebres”, k ilku 
dniową uroczystość, połączoną z procesjam i, 
przedstaw ieniam i i stypą. Ucierpieć na tym 
mogli zapewne ubodzy zm arli, nie bez po
wodu więc synod w łocławski z 1641 roku 
usilnie zalecał, aby wszyscy zm arli, naw et 
najubożsi, chowani byli przez kapłanów  ucz
ciwie, bez nadziei zysku doczesnego, z w nie
sieniem ciała do kościoła, konduktem , k a 
dzidłem.

Okres Reform acji przyniósł jednocześnie 
inńe jeszcze zm iany: nastąp ił wyłom w  do
tychczasowej, 1000-letniej tradycji chowania 
zm arłych „przy świętych, wokół kościoła”. 
P rotestanci chcieli bowiem mieć V łasne 
cm entarze, a te  najczęściej mogły znaleźć się 
dla nich tylko poza obrębem  m urów  m ie j
skich (co zresztą było i tak w skazane ze 
względów hignienicznych). Te w łaśnie cm en
tarze zamiejskie, zakładane n» wzór ogrody
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Epitafia ścienne na kościele 
św. M arii Magdaleny 

we Wrocławiu

nych i epitafiów, ale nagrobków, m onum en
talnych, rzeźbionych, pełnych symboli śm ier
ci z kręgu całej ku ltu ry  śródziem nom orskiej; 
kolum ien, portyków, krzyży, przydając tem u 
m iejscu obcowania żwych z um arłym i p ięk
na, u ła tw iając w spom nienia i rozm yślania.

N iestety — nieubłagany czas i n iesprzyja
jące okoliczności (szybki w zrost ludności 
m iast, b rak  przepisów  porządkowych, dew a
stacja) dotknęły i te m iejsca wiecznego spo
czynku. Wiele cm entarzy zamknięto, poszu-

Renesansowy nagrobek 
pary  rycerskiej z XVI w. 

w Smialowicacli

w zieleni, są kolejnym , w ażnym  etapem  w 
historii nowoczesnych nekropoli.

W raz z szybkim rozwojem  m iast pojaw iła 
się zresztą w krótce konieczność ostatecznego 
rozw iązania problem u zbyt ciasnych przy
kościelnych cm entarzy m iejskich ze w zglę
du n a  ich stan  san itarny . We F rancji nakaz 
zakładania cm entarzy poza m uram i ukazał 
się w  1763 r.

W II poł. w ieku X V III trw ała  więc akcja 
likw idacji cm entarzy przykościelnych i p rze
noszenia ich na nowe m iejsca. W ielkie, m o
num entalne nekropole, wym yślone wówczas 
przez niektórych architektów  pozostały co 
praw da w sferze planów, ale nowe cm en
tarze, nie ograniczone m uram i kościelnymi, 
na rozległych przestrzeniach, pozwalały na 
w ystaw ienie indyw idualnych nagrobków, s ta 
jąc się zarazem  m iejscem  pam ięci narodo
wej i „dowodami dziejów krajow ych”, jak 
p isa ł Ignacy K rasicki.

W tedy to właśnie, pod koniec X V III w ieku 
pow staje C m entarz Powązkowski; n a  począt
ku XIX  wieku, ok. roku 1803 założony .zo
sta je  słynny dziś cm entarz Pere-Lachaise w 
Paryżu, oba w  zieleni, z luźno rozmieszczo
nym i nagrobkam i, których model s ta ł się ty 
powy dla kontynentu  europejskiego. Nieco 
później, w 1832 roku, w  USA, w  M ount 
A uburn ufundow any zostaje cm entarz, który 
sta ł się z kolei wzorem  dla cm entarzy w 
Anglii i Am eryce (w swobodnym układzie 
krajobrazow ym , z niskim i nagrobakm i w kom 
ponow anym i w  zieleń).

Wówczas rów nież zaczęła się rozw ijać sz tu
ka sepulkralna, sztuka już nie tablic ścien-

Wspólczesny 
Cmentarz Wilanowski 

w Warszawie 
z kaplicą 

Potockich z XIX w.

kiw ano nowych form  grzebania zm arłych. 
Jedna z nich to krem acja  (po roku 1876, gdy 
wybudow ano pierw sze krem atorium  w M e
diolanie) i kolum baria (mury z w nękam i na 
urny) oraz cm entarze urnowe.

Wiek XX dopisał do te j h istorii jeszcze 
jedną k artę : cm entarze w ojenne; po obu w oj
nach św iatow ych pow stały cm entarze nowe 
bądź na istniejących — całe kw atery  pole
głych, jednolite w formie, często z tablicą 
bądź pom nikiem  ku czci spoczywających w 
nich żołnierzy. P onurą  zaś specjalnością ostat
niej w ojny są licznie rozsiane, zwłaszcza w 
Polsce, tablice upam iętniające m iejsca s tra 
ceń ludzi poległych śm iercią żołnierską, choć 
nie w  żołnierskim  m undurze, przechodniów  z 
ulicy, przypadkow ych zakładników  — a także 
groby żołnierskie, ale symboliczne, puste, gdy 
nie m ożna w  nich było złożyć doczesnych 
szczątków tego, kto swą ostatn ią drogę od
był do krem atorium  w  Oświęcimiu lub M aj
danku.

W spółczesne w ielkie aglom eracje m iejskie 
w ym agają również tw orzenia w ielkich p rze
strzeni grzebalnych. Je s t to konieczność n ie
unikniona. Czy jednak  współczesne, sztam 
powe, podobne jedne do drugich nagrobki 
oddając w  pełni nastró j, k tóry  w inien nam  
towarzyszyć w chwilach m odlitwy i zadumy?

Kwatera totaltrika 
r s  Pow»łka*S JŁ PEBEX,KOW8KA
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Dzieje cywilizacji
data, okres lokalizacja geogra

ficzna, polityczna

(79)

fakty, w ydarzenia

1793

1793
21 VI —
— 23 XI

1794

F rancja

Polska

Polska

1794 
24 III

1794
17—18 IV

1734 
4 IV

1794
23—24 IV

1794 
7 V

1794

1794
ok. 15 X

1794

Polska

Polska

Polska

Polska

Polska

F rancja

Polska

Polska

1794 
17 XI

1975

Polska

Polska

1795

1795 
25 VI

Fraaicja

Polska

Ścięcie k ró la  Ludw ika XVI i począ
tek  w ojen F rancji rew olucyjnej. 
Początek dyk tatu ry  jakobińskiej, 
uchw alenie konstytucji jakobińskiej.

Sejm  nadzw yczajny w Grodnie 
(ostatni sejm  Rzeczypospolitej), za
tw ierdzający trak ta ty  rozbiorowe. 
Przywrócenie liberum  veto, wolnej 
elekcji, w ładzy panów  nad chłopa
mi, odebranie p raw  mieszczanom.

Pow stanie kościuszkowskie — w al
ka o niepodległość i dem okratyzację 
ustro ju  Polski przeciwko Rosji i 
Prusom , rozpoczęte 24 III Aktem  
Pow stania, zakończone 17 XI zło
żeniem  broni pod Radoszycami.

Przysięga Najwyższego Naczelnika 
Tadeusza Kościuszki na Rynku K ra
kowskim  i odczytanie Aktu P ow sta
nia.

Insurekcja W arszaw ska — rew olu
cyjny ludow y ruch powstańczy, o
swobodzenie W arszaw y od wojsk 
carskich (znaczna ro la  szewca — 
pułkow nika Ja n a  Kilińskiego).

Zwycięska bitw a Kościuszki pod 
Racław icam i (udział kosynierów  — 
m .in. W ojciecha Bartosza — Gło
wackiego).

Rozbicie carskiego garnizonu w Wil
nie i pow stanie rew olucyjne (pułk. 
Jakub  Jasiński).

U niw ersał Połaniecki — ak t p raw 
ny w ydany przez Kościuszkę dla 
popraw y położenia chłopów (znie
sienie poddaństwa).

T error jakobiński. Obalenie Ro- 
bespierre’a i koniec dykta tury  ja 
kobińskiej 27 VII czyli 9 term idora. 
Władzę przejm ują „term idorianie” .

W prowadzenie pierwszych w  Polsce 
banknotów . Apel m agistratu  o p rzy j
m owanie asygnat, k tó re  wobec tru d 
nej sytuacji finansow ej wprowadził 
rząd  powstańczy.

U padek W ilna (12 VIII). Klęski 
w ojsk polskich pod Szczekocinami 
(6 VI) i M aciejowicam i (10 X); Koś
ciuszko w niewoli. Zdobycie Pragi 
przez Suworowa, upadek W arszawy 
(4 XI).

Złożenie broni przez resztki arm ii 
polskiej pod Radoszycami. U padek 
pow stania kościuszkowskiego.

Trzeci rozbiór Polski. U padek n ie 
podległości państw a (Austria — 
ziemie nad Bugiem, W isłą i P ilicą: 
47 tys. km 8 i 500 tys. ludności; P ru 
sy — n a  północ od Pilicy Wsch. do 
N iem na — 48 tys. km 8 i 1 m in  lud
ności; Rosja — ziemie po Bug d 
N iem en ze Żm udzią — 120 tys. km 8 
i 1 200 tys. ludności).

K onstytucja oddaje w ładzę 5-oso- 
bowem u D yrektoriatow i (wyładza 
ustaw odaw cza — Rada Starszych i 
Rada Pięciuset).

A bdykacja króla S tanisław a A ugu
sta, ostatniego kró la  polskiego 
(zm arł w  Petersburgu  w 1798 r.).

„Mogił starych budowa będzie fundamentem...” 
200 iat Powązek i 10 lat Społecznego Komitetu 

Opieki nad Starym i Powązkami
Stare Powązki w  W arszawie to 

jeden z najpiękniejszych i n a j
cenniejszych cm entarzy w  Euro
pie. Założony on został blisko 200 
la t tem u, w 1790 roku i przez to 
dla W arszawy i całej Polski m a 
szczególne znaczenie, będąc sw e
go rodzaju m uzeum  dziejów m ia
sta, którego już nie ma. Sztuka 
sepulkralna S tarych Powązek da
je świadectwo dawnej arch itek
turze i rzeźbie, obyczajom i stro 
jom, urodzie i językowi dawnych 
warszaw iaków .

C m entarz ten najbardziej za
grożony był w  la tach  drugiej 
wojny św iatow ej, od W rześnia 
1939 roku po krw aw e dni Pow 
stan ia  1944. Odeszli •— dosłownie 
lub w  przenośni — daw ni w łaś
ciciele zabytkow ych grobowców, 
a pozostali nie zawsze m ieli dość 
sił i środków, by utrzym ywać 
groby swych przodków  w  należy
tym  stanie.

By więc czas nie zaćmił i n ie
pamięć, by dawnych właścicieli 
zastąpić społecznym opiekuń- 
stw em  nad cm entarzem  — w 
1974 roku powstał, z inicjatyw y 
Jerzego W aldorffa Społeczny K o
m itet O pieki nad S tarym i Po
wązkam i. W łaśnie Jerzy  W al
dorff, później prezes Kom itetu, 
swym entuzjazm em  dla ra tow a
n ia Powązek zaraził wiele osób 
z najróżniejszych środowisk. Nie 
w ystarczy jednak  sam entuzjazm
— trzeba też działań, i to mocno 
podbudow anych finansowo. Z tej 
w łaśnie konieczności zrodziła się 
idea, k tó ra  w  ciągu m inionych 
dziesięciu la t bardzo mocno 
w rosła w  serca w arszaw iaków ; 
kw esta, wzorow ana na opisanej 
przez Bolesława P rusa  w  Lalce. 
O ddaje ona zarazem  społeczny 
charak ter K om itetu i jego poczy
nań, je s t pew nym  stałym  źród
łem  dochodów i w idom ym  zna
kiem  poparcia dla działań K om i
tetu . K w esta odbyw a się corocz
nie w  dniu W szystkich Świętych 
na C m entarzu Powązkowskim , a 
pannę Izabelę Łęcką zastępują 
najpopularn ie jsi ludzie k ina i 
teatru , artyści, muzycy.

K w esta nie jest oczywiście je 
dynym  źródłem dochodów K om i
tetu, k tó ry  o trzym uje również 
dotacje z różnych oficjalnych in 
sty tucji, jak  Urząd M iasta, M ini
sterstw o K ultury  i Sztuki, Urząd 
ds. W yznań, Polski Monopol Lo
te ry jny  i w iele innych. Coraz 
częstsze są również indyw idualne 
ofiary pieniężne lub naw et zapisy 
testam entow e.

K om itet ma pod swą opieką 
ok. 18 000 zabytkow ych grobow
ców. Na szczęście, na razie nie 
w szystkie z nich są zagrożone, 
nie wszystkie też m ają jednako
w ą w artość artystyczną i poz
nawczą, ale parę tysięcy spośród 
nich potrzebuje szybkiej konser

-

wacji. Jak  dotąd, K om itet m a na 
swym  koncie ok. 400 u ra tow a
nych zabytkow ych grobowców. 
N ajstarszy odrestaurow any grób 
pochodzi z 1790 roku i należy do 
fundato ra cm entarza Powązkow
skiego, starosty  M elchiora K or- 
wina-Szym anowskiego.

K om itet Opieki nad  S tarym i 
Powązkam i prow adzi działalność 
w  siedm iu zespołach specjali
stycznych, kierow anych przez 
w ybitnych specjalistów, a także 
we w łasnym  zakładzie konserw a
torskim , pracującym  przy użyciu 
nowoczesnej technologii nad r a 
tow aniem  grobowców z m etalu, 
niszczejących szybciej od kam ie
nia.

Działalność K om itetu obliczona 
jest na długie la ta  — gdyż po 
pierwszej fali najpilniejszych za
biegów konserw acyjnych trzeba 
będzie zająć się tym i grobowca
mi, k tóre dziś jeszcze p rac nie 
wym agają. Dlatego też Społeczny 
K om itet Opieki nad S tarym i Po
w ązkam i w ciąż apeluje do ofiar
ności społeczeństwa w  imię słów 
Norwida: „Mogił starych  budo
w a będzie fundam entem ...”, fun
dam entem  trw ałości i ciągłości 
pokoleń, spoiwem łączącym teraź
niejszość z przeszłością.

Społeczny K om itet Opieki nad 
S tarym i Pow ązkam i m a w  ban 
kach w łasne konta: złotówkowe
— NBP III O/M W arszawa, n u 
m er 1036-9700-189-852 oraz dew i
zowe; w  banku P oL ka K asa 
Opieki S.A., I O/M W arszawa, 
num er 1517/037874-999942. Gotów
ka z tych kont może być podej
m ow ana wyłącznie n a  cele Ko
m itetu.
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LISTOPADOWYCH
CIENI
SLAD... SEStU

Byłem
Jestem
Czy to możliwe 
że pewnego dnia
utracę czas przyszły wraz z przeszłym 
Życie? Śmierć?

Czas
zwężony
do przepaści Boga 
Piorun roztrzaska drzewo 
głuche drzewo 
milczący dąb 
(...)

(M. Jastrun: ,,k m H

Dzień dzisiaj chmurny od samego rana.
Czuć, że się jesień na schyłku przesila.
Chłodno, deszcz zacznie padać lada chwila.
Nie wyjdziem z domu, dal mgłami owiana.

Już zbłąkanego nie znajdziem motyla 
Ani kopicy spóźnionego siana.
Brunatna, naga ziemia jest zorana 
I wicher gołe topole pochyla.

(L. Staff: „Jesień”)

Dziwię się idąc tą wilgotną drogą 
między drzewami. Są tu haszcze 
przy ziemi bliskie liści i konarów 
przemykam się w pustyni leśnej 
patrzę, czekam kiedy ziści sie liśćmi dąb w górze 
(...)
Rozmyślałem że może by swój czas odwrócić 
wstecz lub naprzód. Postanowiłem uciec wewnątrz 
zwołać góry jeziora żywe kwiaty między 
światłami które błyszczały na miedzy 
Wrócili ludzie z nami zwierzęta sprzed wieku 
Łąki znowu kwitnące. Nie ma śmierci. Jest życie 
trwające krótko jak nagłe spojrzenie.

(M. Jastrun: „Jest życie inne”)

Lecą liście z drz 
f Jak wiara — zlu 
■I ptaszę nie śpiev 
Chmury jak kam

Pod niebem ojczŁ 
v Dżdżystym i wie 
B Palcami — korze 
■Wczepiamy się w

Wyrastam z ziemi 
jak ty.
Przydrożny i głuchoniemy.
Nie zamieniliśmy słowa, 
a tak wiele o sobie wiemy. 
Cierpliwy jetem jak ty.
Cierpliwy jesteś jak ja.
Ta droga nas dobrze zna, 
choć co dzień odchodzi w  świat.

Jaką drogą weselne orszaki?
Jaką drogą żałobne kondukty? 
Śpiewajmy radość nowożeńców? 
Za zmarłych modlitwę zmówimy?

Wrośliśmy w ziemię.
Kamienne milczenie.

Z cierpień i marzeń, i z pragnienia 
Zostanie proch i kość, i piach.
Ale nie wszystko zginie w cieniach 
Zostanie duch błądzący w mgłach.

To, co od ziemi nas odrywa,
Czego nie zamknie żaden grób,
Gdy zmartwychwstania wicher zrywa 
Zimne całuny z bosych stóp —
(...)
W jakimś ostatnim porachunku 
Zostanie po nas drobny ślad,
By nas odnalazł w tym rysunku 
Nie narodzony jeszcze świat.

(T. Kubiak: „Kamień i ja”)

Po długich latach 
zdało mi się że poznałem życie 
od dziecinnego strumienia do w y

buchu wód 
od pnia klonu do pożaru lasów 
□d korzenia do gwiazdy która rzad

ko kiedy 
świeciła. Wkrótce jej nie będzie 
wraz ze mną
Co jeszcze może się zdarzyć?
(...)

(M. Jastrun: „W obronie wyo
braźni”) z tomu: „Inna wersja”)

(A. Słonimski: „Siad”)

Znów przyjechałem, świeczkę zapaliłem 
I za umarłych modlitwę zmówiłem  
W ojczyźnie mojej, która jest prawdziwa 
Tylko tu... Woskiem niby krwią opływa 
Zalepia, co przeciwne, kryje, co skłamane 
Pod liściem, pod ognikiem...

Jeszcze nie sprzedane 
Te trochę ziemi — gdzie w  tłumie ściśnięci 
stoimy dotykając siebie ramionami 
Wierzymy — żeśmy nie zostali sami 
Że umiemy rozmawiać z sobą i duchami 
I że nie odebrano nam jeszcze pamięci...

(Ernest Bryll: ...)

W ybór i układ E. DOMAŃSKA

Wykuj w  kamieniu naszą
niedolę —

Kamień się rozpryśnie
Oddaj w  muzyce naszą niedolę —
Dźwięki się rozsypią.
Może ją odda ogromne milczenie, 
Trwalsze niż dźwięki i kamienie.

(Wł. Słobodnik: ...)



r u & tT Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Było trzech braci, na całym 
świecie niczego więcej nie 
m ieli poza gruszą, w ięc przy 
tej gruszy kolejno straż trzy 
m ali: jeden gruszy pilnuje, a 
pozostali dw aj do roboty idą. 
Pewnego razu posłał Pan Bóg 
anioła, żeby zobaczył, jak  
trzej b rac ia  żyją, a jeśliby 
m arnie, to m iał im  życie po-

I lepszyć. K iedy anioł Boży 
zszedł na Ziemię, przem ienił 
się w żebraka, przyszedł do 
brata , co pilnow ał gruszy, i 
poprosił go, by dał mu jedną 
gruszkę. W ybrał b ra t jedną ze 
swych gruszek, dał m u i po
wiedział:

— M asz tu  jedną z moich 
gruszek, gruszek braci nie 
mogę ci dać.

Podziękował m u anioł i po
szedł. K iedy następnego dnia 
pilnow ał gruszy drugi brat,

KTO MN I EJ  PRAGNIE, TEN WIĘCEJ DOSTANIE

znów przyszedł anioł i popro
sił go o jedną gruszkę. I ten 
b ra t w ybrał ze swoich g ru
szek, dał mu i rzekł:

— Masz tu  z moich gru
szek. a gruszek braci nie mo
gę ci dać.

Podziękował i jem u anioł, 
po czym odszedł. K iedy przy
szła kolej trzeciego b ra ta  na 
p ilnow anie gruszy, znów przy
szedł anioł i poprosił, żeby 
mu ten dał jedną gruszkę. 
Ten trzeci także w ybrał ze 
swoich gruszek, dał aniołowi 
i pow iedział:

— Masz tu  z moich gru
szek, a gruszek braci nie mo
gę ci dać.

Nadszedł czw arty dzień i 
anioł zam ienił się w  mnicha, 
przyszedł wcześnie rano  i za
stał jeszcze całą tró jkę  b ra 
ci w  domu. Powiedział im 
tak :

— Chodźcie ze mną, to 
w am  życie polepszę.
I oni poszli za n im  bez sło
wa. K iedy przyszli nad jeden 
w ielki potok — woda rwie, 
aż huczy — zapytał anioł n a j
starszego b rata :

— Czego byś ty  sobie ży
czył?

A on odpowiedział:

— Żeby ta  woda była w i
nem, a to wino, żeby było 
moje.

Przeżegnał anioł wodę las
ką, a tu  zam iast wody płynie 
w ino; już beczki napraw iają , 
w ino nalew ają, ludzie pracu-

(legenda słowiańska)

ją, wieś cała! I anioł tu  go 
zostawił, m ówiąc:

— Tegoś chciał, to sobie te 
raz tu ta j żyj.

A tam tych dwóch zabrał ze 
sobą i poszedł z nim i dalej. 
Przyszli na jedno pole, a tu  
całe pole roi się od gołębi. 
Zapytał anioł b ra ta  średn ie
go:

— A czego byś ty  sobie ży
czył?

A ten m u odpowiedział:
— Żeby tu  wszędzie były 

owce i żeby były moje.
Przeżegnał anioł Boży la 

ską pole, a tu  wszędzie za
m iast gołębi owce: obejścia
gospodarstkie, jedne kobiety 
doją trzodę, inne mleko prze
lew ają, jeszcze inne śm ietanę 
zdejm ują, se r w arzą, masło 
robią, gdzie indziej znów ubój 
trw a: jedni zarzynają owce, 
inni ważą, jeszcze inni p ie
niądze przyjm ują, ludzie p ra 
cują, wieś cała! A anioł do 
b ra ta  powiedział:

— Masz tu  to, czegoś chciał.
A najm łodszego b ra ta  wziął 

ze sobą, poszedł z n im  na 
przełaj przez pole i pyta:

— A ty czego byś chciał?
A on m u odpowiedział:
— Mnie tam  niczego nie 

trzeba, żeby mi tylko Bóg dał 
żonę czystej krwi chrześcijań
skiej.

Na to mu anioł odrzekł:
— O! To jest spraw a n ie

łatw a. W świecie całym  tylko 
trzy  takie są: dwie m ężatki i

jedna panna, ale dwóch już
o n ią  zabiega.

Idąc tak  długi czas zaszli 
do .pewnego m iasta, gdzie był 
car, co m iał córkę czystej 
krw i chrześcijańskiej. Kiedy 
weszli do m iasta, ruszyli p ro
sto do cara poprosić o rękę 
jego córki. W chodzą tam , a 
tu  dwóch już carów  przyszło 
się oświadczać i jab łka  na 
stół rzucili. W tedy i oni swo
je jab łko  rzucili obok tam 
tych. K iedy im się car p rzy j
rzał, pow iada do wszystkich, 
co się tam  zgrom adzili:

— Co teraz robić: jedni ca
rowie, a drudzy przy n ich  na 
żebraków  w yglądają.

W tedy anioł pow iedział tak:
— Posłuchajcie m nie i zrób

cie tak: niech dziewczyna weź
mie trzy w inne latorośle, po
sadzi w  ogrodzie i oznaczy, 
k tóra kom u przypada. Na 
czyim krzaku  ju tro  będą w i
nogrona, za tego niech w yj
dzie.

I wszyscy na to przystali. 
Posadziła dziewczyna trzy 
w inne latorośle w  ogrodzie i 
każdem u z kaw alerów  prze
znaczyła jedną. P atrzą  rano, 
a tu  w inogrona na krzaku 
biedaka. W tedy już nie było 
w yjścia dla cara — dał córkę 
b ratu  najm łodszem u i zaraz 
z nim i do cerkwi, gdzie ich 
zaślubiono. K iedy już wzięli 
ślub, zaprowadził ich anioł 
daleko w  las i tam  zostawił, 
żeby żyli w  puszczy przez 
okrągły rok.

A kiedy przeszedł rok, po
wiedział Bóg do anioła:

— Pójdź no i popatrz, jak  
tam  ci m oi biedacy żyją. A 
jeśli im ciężko, to im trochę 
ulżyj.

K iedy anioł zszedł na Z ie
mię, znowu zam ienił się w  
żebraka i poszedł do tego b ra 
ta, co m u potok w inem  płynął. 
I poprosił go o kubek wina, 
ale ten  m u nie dał mówiąc:

— Gdybym to ja  każdem u 
kubek w ina dawał, już by 
w ina zabrakło.

K iedy usłyszał to anioł, zro
bił znak krzyża laską i po
tok popłynął wodą jak  daw 
niej, a anioł rzekł do brata :

— Nie było to dla ciebie. 
Idź ty lepiej pod gruszę i g ru 
szek pilnuj.

Potem  odszedł stam tąd anioł 
i zaszedł do drugiego brata , co 
m u się pole od owiec roiło, i 
poprosił go o grudkę sera. 
Ale ten  m u nie dał, mówiąc:

— Jak  bym ja  tak  każdem u 
daw ał po grudce sera, dawno 
by go zabrakło.

K iedy to anioł usłyszał, 
przeżegnał owce kijem , a tu  
z owiec frr! gołębie. A do b ra 
ta  powiedział:

— Nie było to dla ciebie. 
Idź ty  lepiej pod gruszę i 
gruszek pilnuj.

Poszedł wreszcie anioł do 
najm łodszego brata , żeby zo
baczyć, jak  tam ten  żyje. 
Przychodzi do niego, a n a j
młodszy żyje sobie ze swoją 
żoną biednie w  jednej le
piance. Poprosił anioł, żeby go 
przy ję li n a  nocleg, a ci go z 
radością przyjęli i nuż go 
błagać, żeby im  wybaczył, że 
go nie mogą ugościć tak , jak  
by chcieli.

— Biedni — pow iadają — 
jesteśm y.

A anioł im  na to:
— Nic nie szkodzi. S tarczy 

m i tego, co jest.
A oni w tedy co robią? Zyta 

nie mieli, żeby prawdziwego 
chleba upiec, więc potłukli, 
zmełli kory z jakiegoś drze
w a i z tego chleb zagnietli. 
T aki to chleb zagniotła żona 
dla gościa i w sadziła go do 
pieca, żeby się piekł. I dalej 
zabaw iać gościa rozmową. 
P atrzą  potem, jak  im  się chleb 
upiekł, a tu  w  piecu chleb 
praw dziwy, w yrósł pięknie, że 
piękniej nie można, cały za
rum ieniony. K iedy tylko to 
zobaczyli, wznieśli ręce do 
Boga:

— Chw ała ci, Panie Boże, 
m am y czym gościa ugościć! 
A kiedy postaw ili chleb przed 
gościem, przynieśli wodę w  
tykw ie, zaczynają pić, a tu  w 
tykw ie wino.

I w tedy anioł przeżegnał 
laską lepiankę i na tym  m iej
scu wyrosły carskie pałace, a 
w  nich wszystkiego pod do
statkiem . Wówczas anioł po
błogosławił biedaków  i pozo
staw ił na tym  miejscu, gdzie 
żyli szczęśliwie do końca dni 
swoich.

(na podstawie książki „O 
Bogu, Jego sługach i dia
belskich sztuczkach”, PIW 
1985)



Rozmowy  
z Czytelnikam i

O bserw ujem y od pewnego cza
su, że coraz bardziej poszerza się 
k rąg  zainteresow ań naszych Czy
telników , czego dowodem jest 
napływ ająca do R edakcji kores
pondencja. W ynika z niej, że in 
teresu ją się oni nie tylko prob
lem am i z zakresu nauk i w iary 
i m oralności chrześcijańskiej, czy 
zagadnieniam i dotyczącymi w y
jaśn ian ia i rozum ienia tekstów  
biblijnych, ale również spraw am i 
wiążącym i się z życiem liturgicz
nym  Kościoła — w szerokim 
znaczeniu. Jednym  z tej o sta t
niej grupy Czytelników jest p. 
Ja n  N. z Zabrza, k tóry  pisze m ię
dzy innymi:

Od szeregu la t jestem  stałym  
czytelnikiem  Tygodnika katolic
kiego „Rodzina”. Czytając to cza
sopismo zauważyłem, że Duszpa
sterz chętnie udziela w yjaśnień 
w  trudnościach n a tu ry  re lig ij
nej. Wobec powyższego proszę i 
ja  o odpowiedź na następujące 
py tan ia: Ja k a  jest geneza św ięta 
Bożego Ciała? Jak i cel miało 
ustanow ienie tej uroczystości? 
Jak  na przestrzeni w ieków  roz
w ijało się to święto kościelne?

M asło  i starość
Tłuszcze, jak  wiemy, dzielą się 

na zwierzęce i roślinne. B adania 
przeprow adzane na zw ierzętach i 
ludziach wykazały, że między 
obydwom a gatunkam i tłuszczy 
nie m a istotnych różnic w  w ar
tości odżywczej.

N ajbardziej poszukiw anym  u 
nas  tłuszczem, ze względu na 
n iew ątpliw e w alory smakowe, 
je s t masło. N adaje się ono n a j
lepiej do sm arow ania pieczy
w a. jednak  gorzej do innych ce
lów  w kuchni. Z tłuszczów ogól
nie u nas używ anych w łaśnie 
masło najszybciej ulega rozkła
dowi pod w pływem  wysokiej 
tem peratury . Podczas rozkładu 
w ytw arza się akroleina i inne 
produkty  szkodliwe dla zdrowia. 
Dlatego powinno się używać 
m asła zasadniczo tylko w  posta
ci świeżej, ew entualnie na m aśle 
można przyrządzać takie potraw y 
jak  om lety czy jajecznicę, gdyż 
ulegają one ścięciu już w  tem pe

Proszę o odpowiedź na łam ach 
Waszego tygodnika”.

Szanowny Panie! W iadomo po
wszechnie, że E ucharystia stano
wi centrum  ku ltu  religijnego k a 
tolicyzmu. Nie m a więc przesady 
w stw ierdzeniu, że je s t ona ja ś
niejącym  i życiodajnym  słońcem, 
wokół którego w  harm onijnym  
biegu krążą wszystkie gwiazdy 
zdobiące firm am ent roku litu r
gicznego. W szystkie bowiem ta 
jem nice życia C hrystusa ześrod- 
kow ują swe prom ienie w  tym  
ognisku, przez k tóre „pam iętnym i 
uczynił cuda swoje; łaskaw y i 
litościwy... P an ” (Ps 111,4). Jest 
ten  S akram ent ponadto — jak  
zgodnie tw ierdzą teologowie — 
pam iątką m ęki i śm ierci Boga- 
Człowieka oraz testam entem  Jego 
miłości ku  ludziom.

Tak było już w  czasach apo
stolskich. Bowiem — jak  dow ia
dujem y się z Dziejów A postol
skich — członkowie pierwszej 
gm iny chrześcijańskiej w  Je ro 
zolimie, „trw ali w  nauce apo
stolskiej i we wspólnocie, w  ła 
m aniu  chleba i w  m odlitw ach” 
(Dz 2,42). Nieco zaś dalej czyta
my, że chrześcijanie tego okre
su zachowując n iektóre przepisy 
starozakonne, „codziennie... jed 
nom yślnie uczęszczali do św iąty
ni, a łam iąc chleb po domach, 
przyjm ow ali pokarm  (euchary
styczny) z weselem  i w  prostocie 
serca” (Dz 2,46). Ponadto autor 
tej sam ej księgi biblijnej, opo
w iadając o przybyciu św. Paw ła 
do Troady, zaznacza: „Pierwszego 
dnia po szabacie, zebraliśm y się 
n a  łam anie chleba” (Dz 20,7). N a
leży tu ta j przypomnieć, że „ ła
m aniem  chleba” (od łam ania po
staci chleba konsekrowanego) 
nazywano wówczas spraw ow anie 
Eucharystii. S tanow i to dowód, 
że Sakram ent ten już wówczas

był centralnym  punktem  życia 
liturgicznego.

Ustanowienie Najświętszego S a
kram entu  miało m iejsce w  W iel
ki Czw artek. Jednak  w  przed
dzień pam iątk i bolesnej m ęki i 
śm ierci C hrystusa zajęty jest K o
ściół rozw ażaniem  tej tajem nicy
i w yw ołanym  przez nią nas tro 
jem  powagi. Dlatego zewnętrzny 
obchód tego wielkiego w ydarze
nia odłożony został przez Kościół 
na czas późniejszy. Chodziło bo
wiem o to, by rocznicy ustano
w ienia sakram entu  C iała i K rw i 
Pańskiej dać odpow iednią opra
wę liturgiczną, co pod koniec 
W ielkiego Tygodnia nie było 
praktycznie możliwe.

Czyniąc więc zadość potrzebie 
serc swoich wyznawców, w pro
w adził Kościół — tak  dziś p o d u -  
la rną  i drogą ludow i katolickie
m u — uroczystość Bożego Ciała. 
Na jej obchodzenie wyznaczył 
czw artek po Trójcy P rzenajśw ięt
szej. Bezpośrednią przyczyną 
ustanow ienia św ięta Bożego Cia
ła były objaw ienia Ju lianny  z 
Cornillon. Zakonnica ta  od roku 
1209 m iew ała podobno w idzenia 
jasnej tarczy z w idoczną na niej 
ciem ną plam ą. Tłumaczono to ja 
ko znak b raku  wśród św iąt ko
ścielnych specjalnej uroczystości 
ku czci Najświętszego S akram en
tu. Pod wpływem tych objawień 
biskup Robert z Torote w pro
w adził to święto w  swojej diece
zji Liege (dzisiejsza Belgia). Ale 
dopiero w  drugiej połowie X III 
w ieku rozszerzone ono zostało na 
cały Kościół zachodni. Celem te 
go św ięta było podkreślenie k u l
tu  eucharystycznego w  średnio
wieczu, zwłaszcza po zakw estio
now aniu  przez Berengariusza z 
Tours rzeczyw istej obecności 
C hrystusa w  Najświętszym  S a
kram encie.

Jako pierw szy w  Polsce w pro
wadził święto Bożego Ciała na

Ul

terenie sw ojej diecezji biskup 
krakow ski N anker w  roku 1320. 
Od końca XIV  w ieku przy ją ł się 
zwyczaj, że w  samo święto i 
przez jego oktaw ę odpraw iano 
Mszę św iętą wobec Najświętszego 
S akram entu  w ystawionego w 
m onstrancji. Od końca w ieku XV 
w w ielu diecezjach niem ieckich
i polskich wprowadzono błogo
sław ieństw o N ajświętszym  Sa
kram entem  po pierw szym  czyta
niu m szalnym  (lekcji), podczas 
śpiewu końcowych w ierszy sek
w encji „Chwal Syjonie Zbaw i
ciela...”. P rocesję eucharystyczną
— zw iązaną tradycjnie z uroczy
stością Bożego C iała — w prow a
dzono później niż samo święto. 
Pierwszym  je j śladem  była u ro 
czysta procesja urządzana w  la 
tach 1265— 1275 w  Kolonii, pod
czas k tórej niesiono krzyż z N aj
świętszym  Sakram entem . W XV 
w ieku procesję tak ą  odpraw iano 
już w Niemczech, Anglii, Francji, 
północnej Italii i Polsce. Z cza
sem podczas procesji zatrzym y
wano się przy czterech ołtarzach, 
gdzie śpiewano początki E w an
gelii i udzielano błogosławień
stwa. _ Kościół polskokatolicki 
uważając, że dotychczasowe 
ewangelie na uroczystość Bożego 
Ciała nie odpow iadają tem atycz
nie tej uroczystości, w prow adził 
w  roku 1963 (w w ydanym  wów
czas nowym  mszale naszego Ko
ścioła) czytania ewangeliczne 
opow iadające o ustanow ieniu 
Najświętszego Sakram entu . W 
Kościele rzym skokatolickim  w  
naszym k ra ju  czytania takie 
w prowadzone zostały do procesji 
Bożego C iała dopiero w  roku 
1967, w związku z posoborową 
reform ą liturgii.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana i w szystkich naszych Czy
telników  serdeczne pozdrowienia 
w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

ratu rze  60 stopni, a więc stosun
kowo bardzo niskiej.

Najwyższą tem peratu rę  bez 
rozkładu w ytrzym ują oleje ro
ślinne.

W tłuszczach zwierzęcych cho
dzi jeszcze o coś innego. Otóż są

one obfitym  źródłem cholesterolu. 
Był okres, gdy w łaśnie jem u 
przypisyw ano główną w inę w 
pow staw aniu sklerozy. Obecnie 
uczeni nie są już o tym  tak  cał
kowicie przekonani, bo okazało 
się, że nasz ustró j potrafi chole
sterol sam  znakom icie syn te ty

zować. Niem niej w dietach d la 
osób chorych na m iażdżycę leka
rze nie zalecają produktów , k tóre 
są bagatym  źródłem cholesterolu. 
Nad spraw ą cholesterolu i jego 
w pływu na miażdżycę naczyń 
(sklerozę), a tym sam ym  nad 
przyspieszeniem starzenia się 
organizmu, toczą się na świecie 
dyskusje i równocześnie liczni 
naukow cy prow adzą żm udne b a
dania. Zanim  powiedzą oni o sta t
nie słowo, w arto sobie uprzytom 
nić, że krom ka chleba z masłem , 
dająca 100 kalorii, zjadana co
dziennie da po roku 36 500 k a 
lorii, a więc około 7 kg w agi cia
ła! Oczywiście, że jeśli kromka', 
mieści sę w norm alnym , co
dziennym  zapotrzebowaniu kalo
rycznym  danej osoby — to wszy
stko w porządku. O ile jednak  
stanow i nadm iar, ilość ponadpla
nową, wówczas przez jedną 
krom kę chleba z m asłem  zjada
ną codziennie m ożna po roku  
przytyć 7 kilogram ów  l

Tak więc z tłuszczam i trzeb a  
postępować ostrożnie, szczególnie, 
gdy już młodość m inęła, a 
skłonność do nadw agi rośnie z: 
wiekiem!

AIVE
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— Nie, nie — oponow ała bez przekonania. — Nineczka będzie spa
ła  słodko na górze, a Nik słodko na dole.

— Mowy nie m a. Teraz już mowy nie ma. Szkoda każde następne
słówko.

— Niku!...
— Fertig!... Załatw ione, postanowione. Nie m a o czym gadać. Jak

tylko służba w yniesie się, m oja Nineczka zejdzie na dół.
— Nie zejdzie — przekom arzała się.
— To ja  pójdę na górę.
— I zastanę drzwi zam knięte na klucz — śm iała się ocierając po

liczek o jego usta.
— Drzwi? Co m i tam  drzwi! W yłamię w  trym iga.
— Och, ty  mój najdroższy siłaczu! Daj uszko, coś ci powiem.
Zbliżyła usta  do ucha Nikodem a i w yszeptała:
— Nineczka przyjdzie do swego pana.
— Tak to rozumiem...
Było już po jednastej, gdy rozstali się i Dyzma poszedł do sypialni 

Kunickiego.
Po drodze zapalił światło w  gabinecie i otworzył pancerną kasę. Na 

półkach piętrzyły się stosy banknotów . W ziął jedną paczkę i chwiał 
n ią w  pow ietrzu, jakby  chcąc zważyć jej ciężar.

— Moje... W szystko moje. Forsa, kasa, fabryki... G rube miliony.
R ozbierając się, s ta ra ł się wyobrazić sobie, jak  będzie z tego ol

brzymiego m ajątku  korzystać.
Przede w szystkim  postanow ił zaraz ju tro  zrobić lustrację  m ajątku

i wezwać oficjalistów  na rodzaj odprawy. U kładał w  m yśli przem ó
wienie, jak ie  do nich wygłosi, gdy skrzypnęły drzwi.

Przyszła Nina.
Nikodem owi nie było sądzone spać tej nocy.
O siódmej służba rozpoczynała sprzątanie i N ina m usiała zdążyć 

przejść na górę, zanim  lokaje nadejdą ze służbowego skrzydła.
Dyzma zapalił papierosa i popraw ił poduszki.
„Jeżeli tak  zawsze będzie — pom yślał — długo nie pociągnę”.
Chciał zasnąć, lecz nie mógł.
— Trzeba wstawać — m ruknął i zadzwonił.
K azał przygotować kąpiel i zrobić zaraz jajecznicę z dziesięciu jaj 

z szynką.
— Tylko żeby była tłusta!
Gdy już był ubrany i przeszedł do jadalni, skonstatow ał, że stół 

nie jest nakry ty , a jajecznicy nie podano. Zw ym yślał lokaja od ba ł
wanów, a gdy ten  zaczął tłum aczyć się, że wystygłaby, ryknął:

— Milcz, draniu, nie wystygłaby, żebyś n a  porę zrobił. Mogłeś uw a
żać, że wychodzę z łazienki. J a  was, hołotę, nauczę porządku! Dawaj
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jajecznicę i każ osiodłać konia... Stój! Nie, każ zaprząc sanki.
— Słucham  jaśnie pana.
Po śniadaniu  siadł na m ałe eleganckie sanki, zaprzężone w  parę 

koni w  lejc i kazał jechać do papierni. Zaraz w  kantorze uderzył go 
widok urzędników  pijących herbatę.

— Co to, do cholery! — krzyknął. — F abryka czy knajpa?
Urzędnicy zerw ali się na rów ne nogi.
— Co to za moda! Czy w am  za to płaci się, żebyście tu  żarli?! Woź

ny! Gdzie jest woźny?
— Jestem , proszę pana prezesa.
— Zabrać mi zaraz te szklanki, do ciężkiej cholery! I w ięcej nig

dy nie podawać. A panow ie możecie żryć w  domu. Zrozum iano?
Przeszedł przez biuro i otw orzył drzwi gabinetu dyrektora. G abinet 

był pusty.
— Gdzie dyrektor?
— P an  dyrektor przychodzi o dziew iątej — drżącym  głosem w yjaś

nił jeden z urzędników.
— Coo? ... O dziew iątej? Darm ozjady, psiakrew !
Wszedł do fabryki. P raca  w rzała tu  w pełni. Robotnicy w ita li Dyz

mę charakterystycznym  skinięciem  głowy, w  którym  przejaw ia się 
cała nieufność, hardość i obawa, jak ie czuje robotnik  wobec praco
dawcy.

Młody inżynier przybiegł do Dyzmy i p rzyw ita ł go z szacunkiem.
— Jak  tam  — zapytał Nikodem  — w porządku?
— W szystko w porządku, proszę pana prezesa.
— Niech pan powie swem u dyrektorow i, żeby przychodził do fab 

ryki o godzinie siódmej. Zw ierzchnik pow inien dawać przykład pod
władnym .

Podał m u rękę i wyszedł.
Młyn, tartak i, stajnie, obory, gorzelnia — wszystko to zajęło mu 

czas do południa. Przeszedł przez Koborowo jak  groźna burza, pozos
taw iając za sobą panikę.

Gdy podjeżdżał do pałacu, u jrza ł w  oknie Ninę. U śm iechnięta sta
ła z podniesionym i rękam i i m achała nim i n a  powitanie.

Była jeszcze w  szlafroczku, lecz zbiegła do hallu.
— Skądże mój pan  w raca? — zapytała półgłosem, gdyż w  sąsied

nim  pokoju lokaj nakryw ał stół.
— Byłem  w  gospodarstwie. Robiłem przegląd.
— I jakże?
— Za dużo próżniaków. J a  ich te raz  wezmę do galopu.
— Kochanie, ja  nie chcę, żebyś ty  zajm ow ał się gospodarstwem . 

Po naszym  ślubie musisz wziąć adm inistra tora . Pom yśl: to zabiera 
tyle czasu! Cały dzień byłbyś poza domem. J a  nie chcę zostawać sa-

cdn

POZIOMO: 1) usuw a błędy drukarskie, 5) taniec czeski, 10) b lankiet 
z rubrykam i do w ypełnienia, 11) nazyw ana jest dźwignią handlu, 12) 
m iasto nad W ieprzem, 13) w łodarz dawnego pow iatu, 15) m echaniczny 
instrum ent muzyczny, 16) w  świecy, 19) przepływ a przez Cieszyn, 21) 
grzejnik, 25) znak n a  pięciolinii muzycznej, 26) o rk iestra  ludowa, 28) 
kom edia Gogola, 29) nie pasuje do kożucha, 30) pożywny napój, 31) 
na inkaust.

PIONOWO: 1) w ypadek drogowy, 2) żona A leksandra Wielkiego, 
3) kuzyn, 4) w ystający brzeg dachu, 6) dw ustronny kilof, 7) sygnał 
samochodowy, 8) patron, opiekun, 9) g ra  w karty , 14) szyk piechoty 
w  natarciu , 17) ubieganie się o pierwszeństwo, 18) dział m echaniki, 
20) m ini-rygiel, 22) ty tu łow a bohaterka tragedii Sofoklesa, 23) sprzęt, 
zbiór z pola, 24) góry między M. Czarnym  a M. K aspijskim , 27) za
lążek ryby.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r  41”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki n r  35

POZIOMO: epistoła, owies, Everton, szelest, Isaura, recepcja, m agistrat, ka 
pa, Oslo, ekstrakty , archirej, piętro, Dominik, estrada, inwit, estakada.

PIONOWO: elegia, Ikebana, tatern ik , !una, Wiedeń, elekcja, esperanto, s tra 
gan, etykieta, wokanda, rakie tka, liczman, Tatiana, wianki, lokata, rejs.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r  31 nagrody wylosowali: Jadwiga 
Brożek z T am ow a i Wojciech Rączka z Makowa Podhalańskiego.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

W hallu  zebrała się cała służba.
W prawdzie nie w iedzieli nic konkretnego, lecz z urywkow ych 

spostrzeżeń szofera, k tóry  bez pana powrócił z W arszawy w yciągnęli 
pew ne wnioski, obecnie potw ierdzone niebyw ałym  w ypadkiem  w y
jazdu pani na stację.

Czuli, że się coś święci. N ina nazw ała to in tu ic ją  a Nikodem — no
sem.

Na tw arzy pokojówki, k tórej kazał przygotować sobie łóżko w sy
pialni Kunickiego, nie dojrzał ani cienia zdziwienia.

N ina m artw iła  się, że znowu zostanie sama, gdy on pojedzie do 
W arszawy.

— Jedź i ty, Nineczko. Zabiorę cię ze sobą.
— Ba — uśm iechnęła się — gdyby to było możliwe.
— A dlaczego nie? — zdziwił się.
— Nie wypada. Ja k  to? Nie rozumiesz, jak i wywołałoby to sk an 

dal?
— Phi — wzruszył ram ionam i — w ielkie rzeczy. Przecież my się 

pobierzem y. Zresztą możesz m ieszkać w hotelu i będziemy w idyw ali 
się codziennie.

K lasnęła w ręce.
— Mam, mam! Ciocia Przełęska! Zam ieszkam  u cioci Przełęskiej!
— No widzisz.
— Ale nie chciałabym , żeby mój pobyt w W arszawie przeciągnął 

się dłużej. Nie lubię m iasta. N ajlepiej czuję się w  Koborowie. P raw 
da, Niku, że m y będziemy m ieszkali stale w Koborowie?

— Ma się wiedzieć. Dość m am  już tej W arszawy. Powyżej uszu.
— Jak iś  ty  dobry. Chodź, zagram  ci coś, co gryw ałam  zawsze, m yś

ląc o tobie.
Przyszli do małego saloniku. N ina otw orzyła pianino.
— A ty nie grasz? — zapytała.
— Tylko na m andolinie.
Roześm iała się.
— Chyba żartujesz?

— Jak  boga kocham.
— To takie komiczne: grać n a  m andolinie.
— Dlaczego?
— Nie wiem, ale w ydaje m i się, że to m usi być strasznie zabawne. 

Taki poważny prezes, mąż stanu  i rap tem  m andolina.
— Żałuję, że instrum ent zostawiłem  w  W arszawie. Zagrałbym  ci też 

jeden kaw ałek.
Pocałowała go w  same usta, lecz gdy chciał ją  objąć, w yw inęła się 

ze śmiechem i zaczęła grać.
— Ładne? — zapytała, zam ykając wieko.
— Owszem. N aw et bardzo ładne. A słowa do tego jakie?
— Jak  to słowa? — zdziwiła się. — Aha! Ty m yślałeś, że to z ope

ry? Nie, to jest sonata, wiesz czyja?
— Czyja?
— Czajkowskiego.
— Aha, ładny kaw ałek. A jak  się nazywa?
— C-moll.
— Ce mol? Śmiesznie. Dlaczego nie de m ucha?
Nina rozbawiona zarzuciła m u ręce na szyję.
— Mój pan dziś jest nastro jony  żartobliw ie. E... teraz już wiem: z 

tą  m andoliną to też był żart. Niedobry! Tak dworować ze swojej m a
lej Nineczki. Nineczka! Wiesz, że mnie n ik t tak  nie nazywał? N i-ne- 
czka... Wiesz, że to może nie je s t najładniej, ale m nie się najbardziej 
podoba, no powiedz...

— Nineczka — powiedział Dyzma i pomyślał: „Co ona chce, do cho
roby, od mojej m andoliny?”

— Tak lubię, najbardzie j lubię. Mówisz to tak  twardo. Jest w tedy 
w  twoim glosie tak a  chropowatość, siła, nie: rozkaz jakby. Nie wiem 
dlaczego, ale w ydaje mi się że tak i głos m uszą m ieć m arynarze 
o k rtan iach  przesyconych solą i jodem.

— Jodem ? To m arynarze tak  często pędzlują sobie gardła?
Roześm iała się.
— N apraw dę jesteś dziś w  doskonałym  humorze. Wiesz, ty  masz 

praw dziw y ta len t m ówienia dowcipów. W ygłaszasz je zawsze z tą  po
wagą, k tóra potęguje ich siłę komiczną. Nie m asz pojęcia, jak a  jestem  
szczęśliwa, gdy mogę być przy tobie. Tak mi zaraz lekko, swobodnie, 
radośnie i tak bezpiecznie. Od wielu, w ielu dni tw oja m ała Ninecz
ka będzie po raz pierw szy spała słodko i spokojnie, nie będą przesz
kadzały sm utne myśli...

Nikodem  zm rużył oko.
— Ale za to będzie przeszkadzało co innego.
Spąsow iała i p rzytuliła się doń mocniej.

U l

OW parę godzin drogi od w arow ni Kilji, w k ierunku Benderu, jest
O mogi ł a  w  polu, n a  w ierzchołku której leży kam ień z w ykutym  krzy-
S!żem.  Nie m a wędrowca, który by przed nią nie stanął, nie zadum ał
Q się,  serca nie wzruszył... Dawne to czasy, ale legenda w  podaniach
k pr zet r wał a,  dlatego i nam  będzie dane o niej opowiedzieć...

^ Żył a kiedyś na Wołoszczyźnie jedna w ielka czarow nica córkę, m iała
, 5 pi ękną niczym gwiazda. Dziewczyna ta  bała się i nie lubiła Turków,
Ut ot eż kiedy sła li do niej sw aty rozmaici bojarzy i kniazie, pow iada-
*_ł a że w yjdzie za  tego, k tóry  ze sw ym  w ojskiem  trzy  razy Turków
^ w boju pokona. Był to bowiem  czas w ojny z nimi, a więc czasy

okrutne...
QZdar zył o się jednak, że wśród starających się o rękę dziewczyny był

^ możny,  potężny pan, bojarzyn dalekiej ziemi, zwany Swirydem.
Usłyszawszy o w ym aganiach panny udał się on do stare j czarow

ałni cy z prośbą o radę. Ta mu ziela dała, którego gdy się napił, widział
jak  n a  dłoni, że on choćby był z m ałym  w ojskiem , pobije najw iększe 
siły tureckie. Poszedł zatem  na w ojnę i po trzykroć nieprzyjaciół po
konawszy — o pannę się oświadczył. Nie przew idział jednak  n ie
szczęsny, że w pannie zakochał się na um ór bojarzyn mołdawski, i że 
m atka krasaw icy u ję ta  jego hojnością i bogactwem  jem u właśnie 
przeznaczyła sw ą jedynaczkę. Były to  w praw dzie dopiero zamysły jej 
serca, ale ani m yślała z nich rezygnować. Pow rót Sw iryda był^ więc 
nie po jej myśli, tym  bardziej, że jedynie on m iał praw o poślubić 
dziewczynę. Ta zaś, choć w ierna danem u słowu zdała się n a  m at
kę... _ , .

Tymczasem sta ra  czarownica now y sposób obmyśliła. Wiedząc, ze 
Swiryd po ra z  drugi do w alki z Turkam i nie stanie, poi go zielem, 
po którym  ów całą przeszłość zapomniał, sam a zaś w m aw ia mu, że 
powrócił z w ojny w tedy w łaśnie, kiedy Turcy sta li się najn iebez
pieczniejsi. W tym  sam ym  czasie bogaty bo jar m ołdaw ski śle ku  n ie
m u posłów z wieścią, że Turcy ośmieleni odejściem  Sw iryda coraz 
straszniejsi się stają . Poruszony złą w ieścią młody bojar porzuca za
tem  życzliwą mu, zapłakaną narzeczoną, na w ojnę rusza...

Tym razem  jednak  szczęście opuszcza go. Pokonany, trac i swoje 
wojsko, sam zaś ginie w walce. Nieliczni pozostali przy życiu wo
jowie usypują mogiłę swem u panu, kładąc n a  niej kam ień z onym 
krzyżem...

Zginął dzielny i szlachetny Swiryd, ale i zła czarow nica nie 
uniknęła złego losu. M ajątku nie zyskała, a i córkę jedyną straciła, 
bo ją  Turcy z chaty zabrali i w  dalekie strony powieźli. Ona zaś — 
sta ra  m atka — jako czarownica b łąka się po świecie i jak  wieść 
gm inna głosi, diabli w  nocy aż dotąd ją  topią w  starej studni, wokół 
której pusto, głucho, n i człowieka, ni zw ierzęcia n ie  widać...

(Oprać, na podstawie: „Podania, i le
gendy polskie, ruskie i litew skie”).

ElDo


